
Wystawy Dni Oświaty, Książki i Prasy
Z o rg a n iz o w a n e  w  różnych  szkołach
pomagają młodzieży w wyborze zawodu

NI O ŚW IA TY , Książki i Prasy zbiegają się z okresem , w którym  
młodzież różnych typów szkół decydiye o wyborze zawodu. Liczne 

wystaw y, zorganizowane podczas trwania „Dni” w szkołach różnych 
typów, stanowią poważną pomoc dla absolwentów szkół w doborze za­
wodu i kierunku dalszej nauki.
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Podziękowania 
za życzert a
p r z e s ł a n e  z  o k a z j i

7 rocznicy wyzwofeira

Czechosłowacji
T o w a rz y sz  B o le s ła w  B ie r u t  
P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o lite j  
P o ls k ie j

W arszaw a
Szanowny Towarzyszu Prezyden­

cie! Dziękuję Wam uprzejm ie za 
serdeczne życzenia, które w im ie­
niu swoim i całego narodu polskie­
go przesialiście narodowi czecho­
słow ackiem u i mnie osobiście z o- 
kaxji 7 rocznicy wyzwolenia Cze­
chosłow acji przez bohaterską A r­
mię Radziecką.

Życzę narodowi polskiemu, z któ­
rym  łączy nas silna więź przyjaźni 
i braterskiej w spółpracy oraz m i­
łość do naszego wspólnego wyzwo­
liciela, obrońcy i najlepszego przy­
jaciela —  Związku Radzieckiego, 
dalszych wielkich sukcesów w bu­
dowie socjalizmu i utrw aleniu po­
koju na świecie.

K le m e n t  G o ttw a ld

T o w a rz y sz  J ó z e j  C y ra n k ie w ic z  
P r e z e s  R ad y  M in istrów  
R z e c z y p o s p o lite j  P o ls k ie j

W arszaw a
Proszę p rzy jąć uprzejm e podzię- 

kpw anie za p rzy jacielsk ie  pozdro­
w ienia i życzenia nadesłane z okazji 
7 rocznicy w yzw olenia C zechosło­
w ac ji przez boh aterską A rm ię R a ­
dziecką. Życzę ludowi b ra tn ie j P o l­
sk i i j e j  rządowi now ych sukcesów  
w budow nictw ie pokojow ym  i d al­
szego zacieśnienia przyjaznych sto ­
sunków  między naszym i k ra jam i na 
ich  w spólnej drodze, na drodze c a ­
łego potężnego obozu pokoju, k tó ­
rem u przewodzi w ielki Zw iązek Ra 
dziecki.

A n ton in  Z n p o to cky  
• *  *

D E P E S Z Ę  z podziękow aniam i o - 
trzym ał rów nież min. S k rze­

szew ski od min. S iro k y ‘ego.

I A C E K  K O W A L E W S K I w k ró t  
+ c e  p o w r ó c i  do  zd ro w ia . W  
r a m io n a c h  m a m u s i o c z e k u je  na  
w iz y tę  l e k a r s k ą  w e  W zo rcow y m  
O śro d k u  Z d ro w ia  n a  P ilc zy ca ch  
(p a trz  a r ty k u ł n a  s tro n ie  5 -e j) .

Motocykl!!!
Rower!!!
Zegareh!!!

3 stopnie mrozu
w e  W ro c ła w iu

W  C Z O R A J w e W rocław iu 
term om etr przy ziem i w ska 

zał nad ranem  3,1° mrozu, gdy 
na w ysokości 2 m etrów  tem p e­
ra tu ra  pow ietrza w ynosiła 1 
stopień zimna.

20 m a ja  nad ranem  przy zie­
m i zanotow ano 1,5° mrozu, a 
na w ysokości 2 m etrów  —  oko­
ło 0. W nocy 21 na 22 tem p e­
ra tu ra  przy ziem i w y­
niosła nad ranem  2,3 stopni 
ciepła, a n a  w ysokości 2 m e­
trów  —  3,8 stopni ciepła.

(Zyg)

\A / E W RO CŁAW IU w paw ilonie 
przemy su ciężkiego na terenach 

w ystaw ow ych zorganizowano wy­
staw ę obrazującą dorobek dolnoślą­
skich szkół zawodowych.

W  w ielkiej hali w ystaw iono m. in. 
kom pletne wyposażenia maszynowe 
szkolnych warsztatów m etalow ych, 
elektrycznych, drzewnych itp. O bra­
biarki, tokarki, frezerki i inne m a­
szyny obsługiw ane są na wystaw ie 
przez przodujących uczniów szlcół 
zawodowych w oj. w rocław skiego.

Na wystaw ie odbyw ają się rów­
nież pokazowe za jęcia  warsztatowe 
młodzieży szkolnej. W  ten sposób 
zwiedzający, a wśród nich liczne 
rzesze młodzieży, mogą poznać grun­
townie warunki nauki w szkołach 
zawodowych.

W  W arszaw ie młodzież gromadnie 
odwiedza wystaw ę zorganizowaną 
przez Technicum  Kolejow e. Na w y. 
stawie te j oglądać można liczne mo­
dele i plany urządzeń kom unikacyj­
nych.

Szczególnie atrakcy jn y  je s t rucho­
my model elektrow ozu wykonany 
przez uczniów wydziału elektryczn e­
go Technicum  w ramach realizacji 
zobowiązań na cześć 60 rocznicv 
urodzin Prezydenta RP Bolesław a 
Bieruta i św ięta 1 M aja.

W  godzinach trwania wystawy, 
w warsztatach szkolnych odbywają 
się pokazowe ćwiczenia, w czasie 
których zw iedzający mogą poznać 
praktyczną naukę zawodów, jak ie  
daje Technicum Kolejow e.

★
k| A W SI p olskiej nadal trw ają

^  liczne, różnorodne imprezy Dni 
Ośw iaty, Książki i Prasy.

W  województwie poznańskim 
szczególnie wzmogła się ostatnio 
ak c ja  wyjazdów na wieś ekip arty­
stycznych „Artosu”. O bjęła  ona do 
te j pory 131 m iejscow ości.

W  całym  woj. rzeszowskim pod 
hasłem ,,Z książką na w ieś” wyru­
szyli do gromad, spółdzielni produk­
cyjnych  i PGR-ów liczni ochotnicy 
kolporterzy książek, a ponadto 750 
stałych kolporterów dostarcza książ­
ki do rąk czytelnika.

W  6 powiatach woj. krakow skiego 
młodzież ZMP-owska zorganizowała 
ruchomy kolportaż książek, roz. 
sprzedając wśród ludności w ie jsk ie j 
przeszło 30 tys. książek literatury 
pięknej i fachow ej.

Dzięki współzawodnictwu przedzlotowemu
oddana zostanie przedterminowo 

jednostka pływająca
budowana całkowicie przez młodzież

Brygady SP walczą 
o zaszczyt uczestniczenia 
w Zfoće Młodych Przodowników

1%/t Ł O D Z IE Ż  w ielu brygad 1 h u fców  P ow szechne j O rgan izacji „Służ 
ba P o lsce" w łączyła się do szlachetnego w spółzaw odnictw a o 

zaszczyt uczestn iczenia w Z locie M łodych Przodow ników  —  B u d ow ­
niczych P olsk i Lu dow ej. Ju n a cy  S P  org anizu ją  grupy zlotow e. Na li­
cznych zebraniach  dziew częta i ch łopcy z S P  p o stanaw ia ją  zw iększyć 
w yniki pracy, wzm óc w alkę z m arn otraw stw em  surow ców , likw id o­
w ać odłogi, pogłębiać sw e w iad om ości zawodowe i ideologiczne.

i U N Ą C Y 30 brygady „ S P “ ze 
J  stoczni gd ań sk ie j, p racu jący  

przy budow ie p ierw szej w  P olsce  
jed n o stk i p ły w a ją ce j, w y kon yw an ej 
w yłącznie przez m łodzież, p rzy stę­
p u jąc do w ielk iego zlotow ego współ 
zaw odnictw a postanow ili przed te r ­
m inem  ukończyć budow ę kad łuba 
statku .

Drugie w Polsce 
a pierwsze
w woj. wrocławskim 
wie skie lafcoretcrum
o p a r l e  n a  w z o r a c h

radzieckich
spełni ważną 
ro!ę w walce
o j a k  n a j w y ż s z e  p lo ny

O O SIĄ G N IĘ Ć  roln ictw a r a -  
”  dzieckiego w pow ażnym  stop­

niu p rzyczyniają się sp ecja ln e  la ­
boratoria  rolnicze, is tn ie ją ce  w licz­
nych kołchozach i sow chozach.

W oparciu o w ypróbow ane, bo­
gate wzory roln ictw a radzieckiego, 
laboratoria  tak ie  zaczyn ają  pow sta­
w ać rów nież na wsi p o lsk ie j. P ierw  
sze laboratorium  w ie jsk ie  w w oj. 
w rocław skim , a drugie w Polsce, o - 
tw arto ostatn io  w grom adzie W ito- 
szów w pow. św idnickim .

W yposażone ono zostało w no­
woczesne urządzenia i sprzęt —  
począwszy od e lek try czn e j c ie - 
p lark i, wagi an alityczn e j, kw aso- 
mierzy glebow ych, Iaktom lerzy, 
kolb m iarow ych i różnorodnego 
szkła laboratory jneg o, aż do bo­
gatego zestaw u chem ikalii. P o ­
zwoli to bezpośrednio w grom a­
dzie przeprow adzać różne analizy 
chem iczne, ja k  np. oznaczyć k w a­
sow ość i w ilgotność gleby, siłę 
k iełkow ania roślin , zbadać sto ­
pień zanieczyszczenia ziarna 1 pa­
szy, dokładnie określić  procent 
tłuszczu i b ia łk a  w m leku itp. 
Laboratoriu m  w ie jsk ie  w W ito- 

szowie wzbudziło w ielk ie zain tere­
sow anie n ie ty lko wśród m ieszkań­
ców te j gromady, a le  i okolicznych 
wiosek.

W bieżącym  roku w w oj. w ro­
cław skim  pow staną jeszcze 3 la ­
b oratoria  w ie jsk ie . Sp ełn iać one 
będą w ażną rolę w w alce o uzy­
skan ie ja k  najw yższych  plonów.

IV tym rek o rd zie  zawarty 
jest ooromn\] w ysiłek  
socjalistycznej obsługi

Prawie 28 milionów
ku p u jących  
obsłużyli sprzedawcy 
wroc’awskego POT
n n  L IP C A  1948 roku otw arty  
f c U  został kolos d y stry b u cji w roc 

ław sk ie j Pow szechny Dom  T ow a­
row y.

C ztery la ta  tem u progi PD  T 
przekroczył pierw szy k lien t. O d­
tąd przez rozległe h ale  P ow szech­
nego Domu T ow arow ego zaczęła 
płynąć n ieprzerw ana rzeka k lien ­
tów.

Do dnia 30 m arca  1952 roku 
ekspedienci w szystkich stoisk 
P D T  obsłużyli 27 m ilionów  791 
ty sięcy  874 ku pujących . W  m ie­
siącu kw ietn iu br. przez h ale 
sprzedaży P D T  przew inęło się 
488.820 klientów .

N apraw dę im p onu jące liczby 
bledną je d n ak  w obec fak tu , że 
k lien ci są bardzo zadow oleni z 
szybk ie j i u p rze jm e j obsługi.

(W er)

Dziś
6 Stron

W s p a n ia le
+  fes tyny
♦  w y c i e c z k i
♦  z a b a w y

o d b ę d ą  się
w całym kraju
w  M :ę d z y n a r o d o w y m

Dniu Dziecka
~7 B L IŻ A  się dzień 1 czerw ca —  

M iędzynarodow y Dzień D ziec­
ka. W ca łym  k ra ju  trw a ją  przygo­
tow ania do obchodu „D nia". Is t ­
n ie ją ce  w e w szystkich  w ojew ódz­
tw ach i pow iatach kom itety  opra­
cow ały program y uroczystego ob­
chodu radosnego św ięta dzieci.

W  przeddzień M iędzynarodow ego 
D nia D ziecka w  20 punktach  W ar­
szawy odbędą się zabaw y dziecięce 
połączone z w ystępam i artystycz­
nym i i im prezam i sportow ym i. W 
czasie zabaw  dzieci sp otkają  się ze 
znanymi przodow nikam i pracy, li­
te ratam i —  au toram i książek dla 
dzieci i przodującym i żołnierzam i 
W ojska Polskiego. W w ielu punk­
tach  W arszaw y urządzone w staną 
kierm asze książkow e.

W dniu 1 czerw ca na P lacu  Zwy 
cięstw a odbędzie się zlot 10-ciu ty ­
sięcy  harcerzy w arszaw skich. Z 
P lacu  Z w ycięstw a przem aszeru ją 
oni na A grykolę, gdzie odbędą się 
pokazy sportow e i w ystępy arty ­
styczne. Ponadto w szkołach i za­
kład ach  pracy zorganizow ane zo­
staną dla dzieci zabaw y i w ieczor­
nice-

R O Z BU D O W A  W A Ł U  
N A D W IŚL A Ń S K IE G O

C  Z Y B K O  p ostęp u je  naprzód roz 
budow a w ału n ad w iślań sk ie­

go n r  nv o licy  K rom now a w w oj. 
i w arszaw skim , gdzie p ra cu je  6 b ry ­
gada „ S P “, k tó ra  pierw sza w  k r a ­
ju  w ystosow ała apel do młodzieży 
„ S P “ o pod ejm ow anie zobowiązań 
w  p racy i w yszkoleniu.

Od chw ili rozpoczęcia tu rnusu  
ju n a cy  przygotow ali ju ż  podstaw ę 
w ału na teren ie  jed n ego k ilom etra . 
O becnie wzm aga ią  tem po prac, aby 
w ykonać przedzlotow e zobow iąza­
n ie —  usypania na w ał o 15 tys. 
m tr.3 ziem i w ię ce j niż przew idy­
w ał plan turnusow y. Zobow iązania 
ju n ak ów  dadzą oszczędności na su­
mę 77 tys. zł.

M łodzież z bry gad y 125 sta c jo n u ­
ją c e j w  pow iecie Szprotaw a w  w oj. 
z ielonogórskim  zobow iązała się 2- 
kro tn ie  zw iększyć w y d ajność pracy. 
Brygad a 128 z pow iatu Św iebodzin 
w spółzaw odnicząc o szybsze w y­
konan ie planu turnusow ego —  pod­
niosła o 20 proc. w ykon anie norm .

P R A C E  SP O Ł E C Z N E

M Ł O D Z IE Ż  hufców  gm innych i 
szkolnych  „ S P “ p od ejm u je 

zobow iązania w ykonania szeregu 
p rac społecznych.

W śród różnorodnych p rac społe­
cznych na w yróżnienie zasługu je 
czyn ju n ak ó w  z gm iny S ab ih o r po­
w iatu  W łodaw a w  w o j. lubelsk im . 
R oztoczyli oni opiekę nad gospo­
darstw em  wdowy, k tó re j syn od­
byw a obecnie służbę w ojskow ą. Z a­
sia li oni ow ies i jęczm ień  oraz w y­
kon ali szereg prac przy gospodar­
stw ie.

W  pow iecie W ągrow iec ju n acy  za 
les ili 15 ha nieużytków  p rzekracza­
ją c  o 1/3 p od jęte zobow iązania. J u ­
n acy z h u fca  gm innego z K siąża po­
stanow ili w ykopać 10 tys. m etrów  
pasów  przeciw pożarow ych w  nad­
leśn ictw ie K siąż, zasadzić 2 ha la ­
su, zorganizow ać Ludow y Zespół

Sportow y oraz w ybudow ać boisko 
i tor przeszkód.

Budow ę boisk i innych obiektów  
sportow ych p od ejm u ją  rów nież ju ­
n acy  wielu innych hufców . Na te ­
ren ie  w oj. zielonogórskiego do dnia 
22 lipca pow staną w zniesione rę k o ­
m a ju nak ów  53 boiska sportow e i 44 
to ry  przeszkód do zdobyw ania norm  
na SP O .

W Moskwie
o d b ę d z ie  się
sesja naukowa
p o ś w i ę c o n a  
ż y c i u  i ł w ó r c z o ś c i
♦ Elizy Orzeszkowej 
+ Marii Konopnickiej
♦ Bolesława Prusa

W YDZIAŁ Literatury Słowian-* 
sk ie j U niw ersytetu M oskiew ­

skiego oraz Związek Pisarzy Ra­
dzieckich zw ołują na dzień 23 ma­
ja  br. do M oskw y ses ję  naukow ą, 
pośw ięconą życiu i tw órczości w iel­
kich pisarzy polskich —  Elizy O- 
rzeszkow ej, M arii K onopnickiej i 
B olesław a Prusa.

N aród radziecki ceni w ysoko re­
alistyczną tw órczość pisarzy pol­
skich. D zieła pisarzy polskich uka­
zują się w ZSRR w poważnych na­
kładach.

Dzieła Elizy Orzeszkow ej wy­
dano w wielu językach  narodów 
Związku Radzieckiego w łącznym 
nakładzie 353 tys. egz. Dzieła 
M arii K onopnickiej wydano w 
300 tys. nakładzie, a dzieła Bo­
lesław a Prusa w 297 tys. nakła­
dzie.
W  roku bież. nakładem Państwo­

wego W ydaw nictw a Literatury 
P ięknej ukaże się zbiór nowel Pru­
sa oraz tom opowiadań Konopnic­
k ie j. Państwowe W ydaw nictw o Li­
teratury P ięknej wyda również 5- 
tomowy zbiór dzieł Elizy Orzeszko­
w ej, 3-tomowy zbiór dzieł M arii 
K onopnickiej oraz 6-tomow y zbiór 
dzieł Bolesław a Prusa.

—  J3 io rę  u d z ia ł w  k o n k u r s ie  
„ S ło w a ” i COU.

—  A s k ą d  w z ią łe ś  m a k u la ­
tu rę?

—  Z n a la z łe m  6 k g  tw o ic h  l i ­
s tó w  m iło sn y ch ...

(P atrz  art. konkursow y na 
str. 2 -e j).

Z  n a g ro d a m i
powitamy w ZOO
laureatów konkursu
na im iona  
n ie d ź w ia d k ó w
A* A L E  m isie —  W rocław ianka, 

G roźny i F ig larz  —  pragną 
poznać dzieci, k tó re  obdarzyły je  
im ionam i. S p e łn ia ją c  prośbę tró jk i 
n iedźw iadków , re d a k c ja  „Słow a 
P olsk iego" i d y rek cja  ZOO zap ra­
sza ją  zw ycięzców  konkursu na n ie­
dzielę o godzinie 12 -e j do Ogrodu 
Zoologicznego.

A le przede w szystkim  przed­
staw m y naszych laureatów . Są  
to: H ania H ajdul z W rocław ia
(ul. D ąbrow skiego 13), Iw on ka 
R aczkow ska z W rocław ia (ul. 
S ta lin a  100), Tadzio T um alew ski 
z D ąb ro w y -B ó r pod K raśn ik iem  
(blok 7 m 13). Prócz tego zdo­
byw cam i nagród pocieszenia są : 
Zbyszek A lbin  z W rocław ia (ul. 
Jo an itó w  20 m 3) i M irek  F r ą t-  
czak z W rocław ia (ul. G a jo w a 56 
m  1).

Cała dziecięca p iątk a będzie w 
ZOO sfo tografow an a: H ania z F i ­
glarzem , Iw on ka z W rocław ian ką, 
Tadzio z G roźnym , Z byszek z F i ­
glarzem  i M irek  rów nież z F ig la ­
rzem. F o to g ra fie  w ykona nasz 

| fo to rep o rter i roześlem y je  n astęp - 
i n ie w szystkim  pięciu zw ycięzcom  

konkursu.
A teraz  p arę słów  o nagrodach. 

H ania H ajd u l otrzym a w ZOO 
pięknie ilu strow an e książk i W ita - 
lego B ia n k i „Leśna gazeta" i D. 
N agiszkina „M ężny A zm un" oraz 
roczny b ile t w stępu do ZOO, 
Iw onka R aczkow ska — książkę 
„Leśna g azeta" i roczny b ile t do 
ZOO, Tadzio Tu m alew sk i książkę 
„Leśna gazeta", rasow ego królik a 
i grę dziecięcą. To są nagrody dla 
laureatów . N agrody pocieszenia 
o trzym ają  w ZOO: Zbyszek A lbin 
—  książkę „Leśna gazeta" i św inkę 
m orską, a M irek F rą tczak  —  k siąż­
k ę „M ężny A zm un" oraz grę dzie­
cięcą.

Czekam y zatem  w niedzielę o 
1 2 -e j! Z najd ziecie nas przy niedź­
w iadkach. Do w idzenia!

(Zyg)

U /Z O R C O W Y  O ś ro d e k  Z dra  
v v  w ia  n a  P i lc z y c a c h , n a jn o ­

w o c z e ś n ie j  u rz ąd z o n y  n a  D o l­
n y m  Ś lą s k u , r o z p o c z ą ł p r a c ę .

N a z d ję c iu :  d y p lo m o w a n e
p ie lę g n ia r k i  H e n r y k a  W ie lic z ­
k o  i M a g d a le n a  G o łą b e k ,  d o ­
k o n a ją  z a b ieg u . P a c je n te m  o -  
ś r o d k a ,  k tó r y  k o r z y s ta  z  ich  
p o m o cy , j e s t  Ig n a c y  S z m ig ie l, 
p r a c o w n ik  w r o c ła w s k ie g o  P rz e  
m y ś lo w e g o  Z je d n o c z e n ia  B u ­
d o w la n e g o  (p a trz  a r t y k u ł  n a  

s tro n ie  5 -e j)

Trzyosobowy zespół
składaczy ręcznych
„Słowa Polskiego"
u z y sk a !  w  III e ta p ie  
współzawodnictwa pracy

zaszczyfny tytuł
najlepszego w Polsce
^  ODZINA 1-sza w nocy. W d ru ­

karni R SW  „ P rasa“ przy ul. 
P io tra  S k arg i w re szybka i gorącz­
kow a praca. P rzy stole, gdzie pow ­
s ta ją  kolum ny „Słow a Polsk iego1', 
u w ija  się trzy  osobow y zespół sk ła  
daczy ręcznych w składzie: A lek ­
sander W idera, M ieczysław  P a cz e - 
sny i C zesław  Siw icki.

S to ją c y  przy kaszcie M ieczysław  
P aczesny szybko w y jm u je  z prze­
gródek pojedyncze czcionki. T y tu ł 
je s t  ju ż  gotow y. Czesław  S iw ick i 
w ykańcza jeszcze stron ę 5 -tą  —  
m iejsk ą. Pochylon y nad stołem  
A lek sand er W idera ustaw ia ołow ia­
ne w iersze na m etalow ej p łycie w iel 
kości stron icy  gazety. F o rm u je  
w łaśnie, czyli u ży w ając term inu 
fachow ego „ łam ie“ —  kolum nę 
pierw szą. P ra ca  ta w ym aga du­
żych u m iejętn ości.

Trzeba odpow iednio ustaw ić k li­
sze, rozm ieścić poszczególne tytuły , 
b iorąc pod uw agę zarów no treść 
w iadom ości ja k  i szatę graficzną 
pism a. A czasu do nam ysłu je s t  
nie w iele.

R ezu ltatem  te j zespołow ej p ra ­
cy je s t  164 proc. w ykon yw anej 
p rzecię tn ie norm y i szata graficz  
na pism a, ciesząca sie uznaniem  
czytelników .

Jeszcze przed rokiem  organiza­
c ja  pracy w zespole szw ankow a­
ła. Każdy ze składaczy m iał sw ój 
odcinek, pracow ał na w łasną rę - 

(D o k oń cz en ie  na str. 2 -e j)  A
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Stonka - wróg pól
I V  A POŁUDNIU i północy na­

szych Ziem Zachodnich pojaw ił 
się już groźny szkodnik —  stonka 
ziem niaczana. M eldunki o w ylotach 
chrząszcza Nadeszły w pierw szej 
połow ie m aja w województw : ko­
szalińskiego, szczecińskiego, zacho­
dnich powiatów w ojewództw a po­
znańskiego, zielonogórskiego i wro­
cław skiego. N ajw iększe skupienia 
ognisk stonki zauważono w pow ie­
c ie  pyizyckim  na Pomorzu Zachod­
nim i w pow iecie skw ierczyńskim  
na Ziemi Lubuskiej. Poletka chw yt­
ne dla zw alczania stonki były tu 
przygotow ane zbyt późno, co w pły­
w ało z ogólnego opóźnienia prac 
polnych, spowodowanego w arunka­
mi atm osferycznym i.

W alka z tym szkodnikiem musi 
być prowadzone system atycznie i 
jednocześnie w całym  kraju . Za­
niedbania jednego województwa czy 
powiatu przekreślają osiągnięcia 
tych okolic, gdzie ak c ja  była do­
brze przeprowadzona.

Inw azja stonki datuje się od 
czerw ca 1950 rgku, kiedy zbrodnia­
rze am erykańscy dokonali zrzutu 
żuka colorado na polach NRD i 
C zechosłow acji. Chrząszcz przekro­
czył wtedy granice Polski i zagro­
ził Ziemiom Zachodnim. Do waiki 
stanęli chłopi, wspomagani przez 
robotników , w ojsko, młodzież. Po 
raz pierwszy użyto w a k c ji  obron­
n e j samolotów, rozpylających  na ła­
ny ziemniaków środki chemiczne. 
W  krytyczn ej chw ili przyszedł nam 
z pomocą Związek Radziecki, nad­
sy ła jąc  aparaty i preparaty che­
miczne oraz ekipy fachowców. 
Kampanię lat 1950— 1051 dały nam 
duże dośw iadczenie. Rok 1952 syg­
nalizu je zwiększenie się niebezpie­
czeństw a stonki. Trzeba zahamo­
w ać pochód am erykańskiego żuka 
—  niszczyciela do województw 
w schodnich i w ytępić go doszczęt­
nie na Ziem iach Zachodnich.

W  w alce te j główną kadrę sta­
nowią masy chłopskie. One winny 
wziąć n a jaktyw niejszy  udział w 
te j w alce. Pom agać im hędą robot­
nicy , młodzież, służba rolna.

N iezm iernie ważne je s t przepro­
wadzenie lu strac ji poletek chw yt­
nych, będących pułapkami dla 
chrząszczy oraz rejonów  tych  po­
letek, gdyż chrząszcze nie znajdu­
ją c  na poletkach dostatecznej iloś­
ci ziemniaków, mogły osiąść na po­
midorach, bakłażanach, w ilczych ja ­
godach.

Na szczeblu gromadzkim ak c je  
prowadzi przodownik gromadzki o- 

1— 2 kolumny gromadzkie, zło­
żone z odpowiednio przeszkolonych 
chłopów. Lista członków ekipy mu­
si być wywieszona u sołtysa.

Na szczeblu gromadzkim ak c ję  
pełnom ocnik gminny i 1— 2 kolum­
ny, zaopatrzone w odpowiedni apa­
rat i środki chem iczne do likw ido­
wania stonki. Poza tym czuw ają 
pełnom ocnicy pow iatowi i w o je­
wódzcy oraz nadzw yczajne kom isje 
pow iatowe i w ojew ódzkie dla zwal­
czania stonki. Członkowie tych ko­
m isji winni podzielić się pow iata­
mi czy gminami na swym terenie 
i przeprowadzić tam kontrolę usta­
la jącą , czy wszędzie dokonano lu­
stra c ji poletek chw ytnych. W  ak c ji 
te j powinna też w alnie pomóc mło­
dzież szkolna.

Ukoronow aniem ca łe j a k c ji  bę­
dzie ogólnokrajow a lu stracja  w o- 
kresie od 5 czerw ca.

Ja k  stw ierdziły kontrole, prze­
prowadzone przez nadzw yczajnego 
pełnom ocnika do zwalczania stonki 
ziem niaczanej —  w wielu m iejsco­
w ościach kolumny i nadzw yczajne 
kom isje istn ie ją  tylko na papierze. 
W  wielu w ypadkach nie przeprowa­
dzono Jeszcze szkolenia członków 
kolumn. Są to zaniedbania karygod­
ne, narażające naszą gospodarkę na 
olbrzym ie straty. Jed y n ie  w o je­
wództwo bydgoskie i poznańskie 
mogą w ykazać się lepszą organi­
zac ją  w zakresie te j ak c ji.

Czas nagli, niebezpieczeństw o 
je s t poważne —  hasło zw alczania 
stonki ziem niaczanej winno dotrzeć 
wszędzie i zm obilizować ja k  n a j­
szersze masy chłopskie.

z KRAJU

„Dyplomacja" USA - pokazuje swe prawdziwe
faszystowskie oblicze

Podczas gdy nie przyjmuje się do Rady Gosp.-Społ. ONZ 
przedstawiciela Chin Ludowych 
wprowadza się do UNESCO -  Hiszpanie frankistowskq
Państwa kapitalistyczne 
głosują posłusznie na rozkaz

Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

szefa 'Wal! -  Street
Nowy Jork .

O H  M A JA  rozpoczęła sie w Nowym Jorku  X IV  ses ja  Rady Gospodar- 
czo - Społecznej ONZ. W  pracach  ses ji biorą udział przedstaw icie­

le 17 państw : Argentyny, Anglii, Belgii, Kanady, Kuby, C zechosłow acji, 
Egiptu, Francji, Irann, M eksyku, Pakistanu, Filipin, Polski, Szw ecji, 
ZSRR, USA, Urugwaju oraz delegat k liki kuom intangow skiej.

    P R Z E D S T A W IC IE L  ZSRR wniósł
p ro jek t rezolu cji o w yklucze­

nie delegata kliki kuom intangow ­
sk ie j i zaproszenie do w zięcia udzia­
łu w pracach radv przedstaw iciela 
C hińskiej Republiki Ludowej, wyde­
legow anego przez Centralny Rząd 
C hińskiej Republiki Ludowej.

Przedstaw iciel Polski poparł pro­
p ozycję d e leg ac ji rad zieckiej. W n io ­
sek ten został jednak odrzucony an- 
glo - am erykańską w iększością.

Na następnym  posiedzeniu Rady 
G ospodarczo - Społecznej rozpatrzo­
no i ustalono porządek obrad.

U siłu jąc nie dopuścić do om ów ie­
nia przez Radę sprawy gw ałcenia 
spraw związków zawodowych w S ta ­
nach Z jednoczonych i w innych kra­
jach  kapitalistycznych przedstaw i­
ciel USA zaproponował, aby na se­
s ji b ieżącej n ie rozpatryw ać skarg 
na gw ałcenie praw związków zawo­
dowych w państw ach należących do 
M iędzynarodow ej O rganizacji P ra­
cy, lecz przekazać je  te j organizacji. 

Przedstaw iciel ZSRR A rkadjew  
zaprotestow ał przeciw ko te j pro­
pozycji, stw ierdzając, że zmierza 
ona do uniem ożliw ienia w yczer­
p u jące j d y sku sji nad jednym  z 
n ajw ażniejszych  zagadnień figuru-j 
jący ch  na porządku dziennym. \ 
Przedstaw iciel C zechosłow acji No-y 

sek oraz delegat Polski — Birecki, 
poparli stanow isko delegac ji radziec­
k ie j.

M echaniczną w iększością głosów 
bloku anglo - am erykańskiego przy­
ję ta  została jed n ak propozycja ame. 
rykańska przeciw ko głosom ZSRR 
C zechosłow acji i P olssi.

KI  A POSIEDZENIU w dniu 21 
^  bm. w iększość anglo - am ery­

kańska przeforsow ała inspirow any 
przez USA w niosek o dopuszczenie 
Hiszpanii fran k i'to w sk ie j do 
UNESCO.
W  charakterze adw okata Franco 

w ystąpił delegat Kuby. D elegaci 
ZSRR, Polski i C zechosłow acji, p ięt­
n u jąc faszystow ski reżim Franco i 
przypom inając je g o . w spółpracę z 
Hitlerem  i M ussolinim, przeciw sta­
w ili się kategorycznie temu w nios­
kowi m ającem u ułatw ić w przyszło­
ści p rzy jęcie  reżimu frankistow skie- 
go do O rganizacji Narodów Z jedno­
czonych.

£  W  dniu 19 bm. podpisany zo­
s ta ł w B e rlin ie  pom iędzy R zecz­
pospolitą P olsk ą  a N iem iecką R e ­
p u bliką D em okratyczną protokół w 
sp raw ie dodatkow ych w zajem nych 
dostaw  tow arow ych w r. 1952, po­
za kon tygen tam i ustalonym i w dłu­
goterm inow ym  układzie hand lo­
w ym .

0  Na U n iw ersytecie  W arszaw ­
sk im  w obecn ości m in istra  Szk o l­
n ictw a  W yższego —  A. R apackiego, 
w icem in ister E. K rasso w sk ie j, pre­
zesa PA N  —  prof. J .  D em bow skie­
go oraz p rzedstaw icieli św iata nau­
kow ego, odbyła się uroczystość 
w ręczen ia dyplom u doktora hono­
ris  causa w ybitnem u uczonem u cze­
chosłow ackiem u —  dr Edw ardow i 
Czechow i.

£  D nia 22 bm . na zaproszenie 
K o m ite tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j 

. ź Z agran icą  przybyła do W arszaw y 
&-osobowa d e leg ac ja  działaczy k u l- 

M eksyku,

Ż y w y  g o łą b  -  
s ym bo l p o k o ju
w darze 
cd robotników 
Belgii
d la  b u d o w n ic zy c h  
N o w e j  H u ty

N O W E J H u cie odbyła się uro- 
czystość w ręczen ia  żyw ego 

białego  gołębia, pn'«.słanego bud o­
w niczym  N ow ej H uty przez ro b o t­
ników  z m iasta  A lost w B e lg ii. W raz 
z gołębiem , stanow iącym  sym bol 
zw ycięsko toczonej na całym  św ie- 
c ie w alk i o p oxó j, robotnicy  b e lg i j­
scy przestali lis t  z serdecznym i ży­
czeniam i dalszych  sukcesów .

R obotn icy  b e lg ijscy  pod kreślili w 
liście , że zw ycięstw a w ielk iego obo­
zu p ok o ju  łączą się n ierozerw aln ie  
z sukcesam i Pokojow ego bud: .vni- 
ctw a i d latego rea lizatorów  czoło­
wego obiektu  naszego P lan u  6 - le t -  
niego u w aża ją  za n a jlep szy ch  b o jo ­
w ników  w  w alce o pokój i pragną 
z n im i n aw iazać n ierozerw aln ą b ra ­
te rsk ą  przy jaźń.

Trzyosobowy zespół 
składaczy ręcznych 
„Słowa Polskiego'1
uzyska! w III etapie 
współzawodnictwa pracy
zaszczytny tułuł
najlepszego w Polsce

(D okończenie ze str. 1).

kę. Dziś zespól pracuje kolek­
tyw nie pod kierow nictw em  człon 
k a partii i aktyw isty związko­
wego, Aleksąndra W idery.
W raz z 379 zespołam i d ru k a rsk i­

mi tró jk a  naszych skład aczy u - 
czestn iczyła rów nież w  ogólnopol­
sk im  m iędzyzakładow ym  w spółza­
w odnictw ie o ty tu ł na jlepszego ze­
społu. 17 bm . odbyło się w Z arzą­
dzie G łów nym  Zw iązku Zaw odo­
wego P racow n ików  P rzem ysłu  P o­
ligraficzn ego P rasy  i W ydaw nictw  
zatw ierd zenie w yniku 3 etapu. 
W ieści z W arszaw y szybko d otarły  
do w ro cław sk ie j drukarni, w zbu­
d za jąc uzasadnioną radość i dumę 
skład aczy i re d a k c ji „Słow a P o l- 
sk iego“. Zespół nasz uzyskał ty tu ł 
najlepszego w przem yśle poligra­
ficznym , za jm u ją c  w ta b e li ogólno­
k ra jo w e j trzecie m ie jsce .

—  Zdobycie tego tytułu —  po­
w iedział W idera w imieniu całej 
trójk i —  jest dla nas bodźcem do 
jeszcze większego uspraw nienia  
pracy. Będziem y w alczyć o li­
kw idację przestojów  i unikanie 
błędów w  tytułach.

W okręgu w rocław skim  padło 
k ilk a  jeszcze rekordów . 7 osobowa 
brygada M arii Adam czyk z dru­
k arn i akcyd en sow ej o trzym ała ty ­
tu ł najlepszego zespołu pom ocy in ­
tro lig a to rsk ie j. D ru k arn ia  naukow a 
została w yróżniona ja k o  jed en  z 
przodujących zakładów  p racy w 
przem yśle poligraficznym . M aria 
A dam czyk otrzym ała m iano n a j­
lepszej pom ocnicy in tro lig ato rsk ie j 
a W acław  Sk órsk i, pracow nik Z a­
kład ów  K arto g raficzn y ch  —  n a j­
lepszego k ra jacza  w Polsce. L in o ty - 
pista Ja k u b  T encn bau m  i introliga- 
torka  A ntonina R utkow ska otrzy­
m ali listy  uzpania za sum ienną i 
w v dajną pracę, (j)

Szef d elegacji m eksykańskie] Ne- 
vro zwrócił uw agę, że w roku 1946 
Zgromadzenie ONZ uchw aliło rezo­
lu c ję  przeciw ko reżimowi Franco. 
Reżim ten nie zmienił się w ciągu 
ostatnich lat. Totsż M eksyk, mimo 
sympatii do narodu hiszpańskiego, 
sprzeciw ia się przy jęciu  Hiszpanii 
frankistow skiej do UNESCO.

Za przyjęciem  reżimu Franco do 
UNESCO glosow ały Stany Z jedno­
czone, Kanada, W ielka Brytania, 
Francja,, Kuba, Filipiny, Egipt, Iran, 
Pakistan, A rgentyna, Belgia i delegat 
kuomintangu, a przeciw ko w niosko­
wi —  ZSRR, Polska, C zechosłow acja, 
M eksyk i Urugw aj.

Przed Ziołem Młodych Przodowników
ucząca się młodzież

w s p ó łz a w o d n ic z y  w  nauce i p racy
U CZĄCA się młodzież przygotow uje się w całym  kra ju  do ja k  n a j­

godniejszego uczczenia Zlotu M łodych Przodowników —  Budowni­
czych Polski Ludowej.

vaj  SZKOŁACH ostanie prźedwaka- 
cy jn e  tygodnie wypełnia in­

tensywna praca nad ja k  najlepszym  
przygotowaniem się do egzaminów.
K orzystając z ofiarnej pomocy nau­
czycielstw a i przodujących kolegów 
słabsi uczniowie przełamują trudno­
ści w nauce. Zespoły, klasy i szko­
ły współzawodniczą ze sobą o m ia­
no przodujących, o prawo i zaszczyt 
uczestniczenia w Zlocie. Tak, np. 
młodzież technikum włókienniczego 
w Łodzi rzuciła apel, by uczniowie 
szkół ca łe j Polski stanęli do kon- | 
kursu o tytuł najlepszej klasy i naj_ 
lepszego ucznia.

Również w szkołach wyższych 
trwa intensyw na praca nad przygo­
towaniem sił do w iosennej ses ji eg­
zam inacyjnej.

Bródno. Na w niosek przewodniczą­
cego zarządu ZMP —  Laskow skiego 
powołano w te j dzielnicy między­
szkolny kom itet organizacyjny m a­
jów ek niedzielnych. Uczniow ie 
szkół Bródna spędzą niedziele poza 
W arszawą razem z młodzieżą w ie j­
ską, w ypełniając wolny od nauki 
czas piosenką, tańcam i i zabawami.

Naród niemiecki 
będzie się bronić
p r z e d  „ u k ł a d e m  
o g ó l n y m 1*

stwierdza rezolucja CDII
B e rlin .

\ A / D N IU  20 m a ja  odbyło się w 
B e r lin ie  posiedzenie kom ite­

tu politycznego U nii C h rz eścija ń - 
sko-D em ok raty czn ej.

W  u ch w alon ej rezo lu c ji ch rześci­
jań scy  dem okraci w NRD zapew­
n ia ją , że w szystkim i silam i dążyć 
będą do zachow ania pokoju. W  wy­
padku podpisania m ilitarystycznego 
„układu ogólnego"' — podkreśla re 
zo lu cja— pow stanie konieczność zor 
ganizow ania obrony ojczyzny.

Ten, kto n ie chce w ojny b ra to ­
b ó jcze j. m usi uznać, że zorganizo 
w anie obrony n arod ow ej i utw o­
rzenie narodow ych sil zbro jnych  
w N iem ieck ie j R ep u blice D em o­
k ra ty cz n e j je s t  w pelnl uzasad­
nione.
W ystęp u jem y w obron ie życia, 

pragniem y stw orzyć podstaw ę dla 
szczęśliw ej przyszłości naszego n a ­
rodu. D latego  też n ie zarpierzam y 
bezczynnie oczekiw ać n a  to, by na 
nas sam ych, na nasze żony i dzieci, 
na plony n asze j tw órczej pracy do­
kon ali napaści bezw stydni agreso­
rzy. Z decydow ana w ola obrony — 
stw ierd za d ale j rezo lu cja  —  n ie pro 
wadzi do w ojny , lecz do zachow a­
nia pokoju.

DOBRY UCZEŃ, DOBRY STUDENT
PRACUJE RÓW NIEŻ DOBRZE 

SPOŁECZNIE

tU  IELU uczniów szkól podstawu- 
**  wych, średnich, zawodowych 

podejm uje liczne zobowiązania w 
pracy społecznej. W  licem ji pe­
dagogicznym w W arszaw ie z in ic ja ­
tywy ZMP-owca W iktora W itkow ­
skiego, zorganizowana została 60 
osobowa brygada elektrom onterów, 
która podjęła się zelektryfikow ać 
jedno z m iasteczek zlotowych 
w W arszaw ie.

W  woj. kieleckim  uczniowie Pań­
stwowego Liceum Pedagogicznego 
w Końskich postanowili m. inn. za­
lesić 2 ha nieużytków, wybudować 
sposobem gospodarczym chlew nię 
oraz cieplarnię przy szkole, a po­
nadto urządzić pracow nię pomocy 
naukowych.

Uczniowie zasadniczej szkoły 
górniczej w Rydułtowach pow itają 
Zlot urządzeniem na nieużytkach 
parku młodzieżowego.

PO NAUCE —  W ESOŁE ZABAW Y

D O  GODZINACH nauki młodzież 
z setek szkól w całym  kraju  wy­

pełnia św ietlice. W  zespołach a r­
tystycznych na wieczorach pieśni i 
tańca na zabawach —  przygotow uje 
występy na Zlot.

Piękną w ieczornicę międzyszkolną 
pn. „Z pieśnią od gór do morza" 
urządzono w Technikum  Budowy 
Samochodów w W arszaw ie. Program 
w ypełniła w iązanka tańców polskich, 
wystąpił również zespól muzyczny 
i chór. Kilku młodych Hiszpanów, 
którzy korzystając z prawa azylu 
w Polsce uczą się w te j szkole — 
śpiew ało sw oje narodow e pieśni i 
w ykonało piękne hiszpańskie tańce 
ludowe.

Z ciekaw ą inicjatyw ą w ystąpił za­
rząd dzielnicy ZMP W arszaw a —

Nasz konkurs

K a ż d y  m o ż e  z d o b y ć

motocykl, rower, zegarek
te c z k ę  i inne  n a g ro d y

l y K E D A K C J I  z jaw ił się w czora j 
m iły gość —  M arysia K ró l- 

k iew icz, uczennica k lasy  V II  pod­
staw ow ej szkoły n r 21 na O so- 
bow icach. M arysia, k tóra  je s t  
członkiem  rady drużyny org aniza­
c ji  h a rc e rsk ie j w  szkole, pragnęła 
dow iedzieć się szczegółów  ko n k u r­
su „S ło w a" i COU.

W yjaśn iliśm y, że w iększą ilość 
m aku latu ry  i szm at należy k ie ­
row ać bezpośrednio do P ań stw o ­
w e j Podzbiornicy COU przy ul. 
R obotn icze j 18 lub do jedn ego 
z punktów  Z biornicy  O dpad­
ków  U żytkow ych. P rzypom inam y 
ad resy  tych  punktów : ul. ul. 
K się cia  W itolda 28, P łow iecka  8, 
Zbożowa 8, Traugutta 98, Sempo- 
ło w sk ie j 25 (Sępolno) i Skoczylasa 
39/40 (L eśnica).
W  k an to rach  Spółdzielni P racy  

„C h em ifarb " i w Spółd zielni P racy  
im  M. B u czka n ależy oddawać 
m nie jsze ilości m aku latu ry  i szmat, 
a ty lko  m ak u latu rę od b iera ją  
Spółd zielnie P ra cy  fry z je rsk ie j 
„Z jed noczen ie". Przypom inam y 
adresy : K an to ry  Spółdzielni P racy  
„C h em ifarb ": ul. ul. T rzebn ick a 64, 
Pom orska 59, T rau g u tta  84, S ta li­
na 98, pl. P K W N  4, ul. O brońców  
P o k o ju  24, S łow iań ska 14, Gen.

Mordercy z USA 
przyznają się 
do swoich zbrodni
\kj EDLUG doniesień z wyspy Ko- 

żedo, kom endant obozu je ń ­
ców w ojennych na te j w yspie —  gen. 
Boatner przyznał na k on feren cji pra­
sow ej, że w dniu 17 m aia br. straż 
obozu znów zamordowała jednego 
je ń ca  chińskiego. Je n ie c  len został 
rozstrzelany za odmową poddania się 
rew izji po pow rocie z pracy poza 
granicam i obozu. Je ń c y  w ojenni obu­
rzeni nowym morderstwem zgroma­
dzili się na terenie obozu, demon­
stru jąc sw ój gniew.

Boatner oświadczył również, że 
około 400 jeńców  przewieziono na 
wyspę Kożedo z obozu położonego 
w pobliża Fusanu, gdzie jak  wiado­
mo straż obozowa zamordowała dnia 
20 m aja jednego jeńca, a dziesiątki 
jeńców  ciężko raniło.
| |  ZIALACZE polityczni USA i a- 

m erykańska prasa reakcyjna 
zmuszone są- przyznać, że bohater­
ska postawa koreańskich i chińskich 
jeńców  w ojennych i bestialskie trak­
tow anie jeńców  przez władze am e­
rykańskie doprowadziło do ,.utraty 
prestiżu" Stanów  Zjednoczonych w 
A zji i wywołało oburzenie na całym 
św iecie.

Dziennik „W ashington Post” pisze, 
że generał Colson „faktycznie po­
twierdził, iż stosunek do jeńców  wo­
jennych na wyspie Kożedo był n ie­
ludzki".

W brew  poprzednim oszczerczym 
twierdzeniom jak oby  koreańscy i 
chińscy jeń cy  w ojenni odmawiali 
powrotu, prasa am erykańska zmu­
szona je s t przyznać, że wielu je ń ­
ców nie tylko pragnie -powrócić 
do ojczyzny, lecz także gotowi sć j 

zaryzykow ać życie w w alce o swe 
prawa. •—

K U P O N

upow ażniający do w zięcia udzia­
łu w konkursie „Słow a Polskie 
go" i C entrali Odpadków Użyt­
kow ych.
Nazwisko i imię uczestnika

A d r e s ....................................................

Ilość załączonych kuponów C. 

O. U., stw ierdzających zdanie 

m akulatury • «

szmat ,  .  *  ,  •

Św ierczew skiego 40, S ta lin a  16, 
P ułaskiego 77. Spółdzielnie pracy 
im. M. B u czk a : ul. S ta lin a  6fi, 
C u rie-S k łod ow sk ie j 47a, Kom uny 
P a ry sk ie j 73a.
I A oto ad resy  spółdzielni fry z je r ­
sk ie j „Z jed noczenie", gdzie p rzy j­
m ow ana je s t  w yłącznie m aku latu ­
ra : ul. ul. P iastow ska 19, Dworzec 
N adodrze, Pod w ale 10, Bolesław a 
Krzyw oustego 320, R uska (13, O leś­
n icka 22, A bram ow skiego 31, No­
w otki 1 1 , B ened yk tyń ska 4, S ie n ­
kiew icza 134, Gen. Św ierczew sk ie­
go 32, S tudencka 22, K ościuszki 
142, O ław ska 80, M ik o ła ja  81, 
T ram w ajow a 2, S ta lin a  91, Boi. 
C hrobrego 13, P lac  N ankiera 7, 
Budziszyńska 42, Gen. Św ierczew ­
skiego 48.

W szystkim  czytelnikom , którzy 
pragną w ziąć udział w konku rsie 
radzim y w yciąć i zachow ać pow yż­
szy spis adresów .

Skrzynka
konkursowa

C zytelnik M ieczysław  Z ach arsk i 
pisze do skrzynki kon ku rsow ej: 

—  Czy oddając większą ilość 
m akulatury lul> szm at m ogę w y­
grać kilka nagród?

Odpow iadam y: Tak. W szystko 
zależeć będzie od szczęścia przy 
losowaniu, gdyż każdy kupon 
7, czytelnie napisanym  adresem  
podlega losowaniu. Przypom ina­
m y, że adres winien być napisa­
ny na niedrukow anej stronie  
każdego kwitu COU.
W szystkim  czytelnikom , którzy 

zapytu ją czy za zdaw aną m ak u la­
tu rę otrzym ają  zapłatę odpow iada­
my, iż m akulatura i szm aty odda­
w ane w ram ach  konkursu p rzy j­
m ow ane są bezpłatnie.

K ilkadz ies ią t
o ś ro d k ó w
szpiegowsko-
dywersyjnych
za in s ta lo w a li  
anerykćńscy imperialiści 
w zac^cdnlm Berlnfe

Berlin.

U *ZĄD inform acji N iem ieckiej 
Republiki D em okratycznej ogło­

sił komunikat, w którym stwierdza, 
że ośrodki szpiegow sko-dyw ersyjne 
zachodnich krajów  im perialistycz­
nych, a przede wszystkim wywiad 
USA, jak  również rząd boński, wy­
korzystują od dłuższego czasu Ber­
lin zachodni jak o  bazę dla organi­
zowania aktów sabotażu i terroru 
oraz ak c ji szpiegow skiej i prowo­
k ac ji przeciwko N iem ieckiej Repub­
lice D em okratycznej. Według da­
nych, którymi rozporządają kompe­
tentne organa N iem ieckiej Repub­
liki D em okratycznej, czynnych Jest 
w Berlinie zachodnim kilkadziesiąt 
różnych w ielkich ośrodków szpie- 
gowsko-dy w ersyjnych.

Stwierdzono Vn. in., że już w dru­
g iej połowie 1949 r., w myśl in­
strukcji bońskiego ministra spraw 
ogólnoniem ieckich, Kaisera, utwo­
rzona została w Berlinie zachodnim 
centrala^ dyw ersyjno - szpiegowska 
pod nazwą „zjednoczenie uchodź­
ców politycznych ze W schodu" (Ve- 
reinigung Politischer O stfluechtlin- 
ge —  VPO). W erbuje ona w Ber­
linie zachoinim  przestępców kry­
m inalnych i różnych osobników, 
którzy ukryw ają się, aby uniknąć 
kary za zbrodnie popełnione w 
NRD, ażeby w ykorzystać ich do 
roboty szpiegowsko - dyw ersyjnej. 
W ykorzystu jąc ciężką sytu ację ma­
terialną uchodźców w Eerlinie za­
chodnim kierow nicy VPO zmuszają 
ich do aktów szpiegostwa i sabota­
żu przeciw ko NRD, przy czym uzy­
skiw any m ateriał inform acyjny kie­
rowany je s t zarówno do wywiadu 
am erykańskiego ja k  również d j 
bońskiego m inisterstw a Kaisera.

Poza tym w Berlinie zachodnim 
działa wiele innych org an iza :ji 
szpiegow sko-dyw ersyjnych. Jedną z 
najczynniejszych  z nich je st zało­
żona przez znanego agenta am ery­
kańskiego Hildebrandta organizacja, 
która mieni i.ię obłudnie „grupą 
walki z nieludzkością". Dzięki czu j­
ności p olicji ludowej i władz bez­
pieczeństw a NRD oraz dzięki czyn­
nemu poparciu ze strony mieszkań­
ców udaremnione zostały podejm o­
wane przez tych agentów próby do­
konania aktów sabotażow ych i 
zbrodniarzy aresztow ano.

Po zakończeniu śledztwa w spra­
wie zbrodniczej grupy agentów tej 
o rganizacji przekazano sprawę są ­
dowi najwyższemu N iem ieckiej Re­
publiki D em okratycznej.

Urząd inform acji NRD wyraża 
przekonanie, że wzmożona czujność 
ludności i władz bezpieczeństwa u- 
daremni., robotę agentów wroga.

ŚWIATfi
*  Poziom morza Cym liańskiego —  
potężnego rezerwuaru wodnego n« 
trasie w ołżańsko-dońskiego szlaku 
wodnego, podniósł się do 20 m. M o­
rze rozlało się już na obszarze 1.400 
km. kw.

*  Rozpoczęto zarybienie rezerw ua. 
rów wołżańsko-dońskiego szlaku wo­
dnego. W iosną wpuści się do rezer. 
wuarów 50.000 ryb — karpi, sanda­
czy, leszczy i innych.
*  Otwarta przed paru dniami w M o­
skw ie w ystaw a m alarstwa polskiego 
wzbudziła duże zainteresow anie 
wśród ludności stolicy rad zieckiej. 
Prasa pośw ięca w ystaw ie liczne a r. 
tykuty.

*  Inw estycje w planie 5-letnim  A l. 
banii wyniosą 21 miliardów lejów , 
tj. 3-krotnie w ięce j niż w yniosły 
inw estycje w latach 1946— 1950. 
W artość produkcji przem ysłowej i 
rolniczej w yniesie w roku 1955 prze. 
szlo 19 miliardów lejów , tj. 426 proc. 
w porównaniu z produkcją okresu 
przedw ojennego. Dochód narodowy 
wzrośnie w roku 1955 do 19 m iliar­
dów lejów  w porównaniu z 9.20Q 
milionów lejów  w roku 1950s



W  iralce o jakość produkcji

Dyscyplina i plan
— to dmie ściśle zależne od siebie spraujy

SŁOWO POLSKIE S tr . S V

Nie wolno lekceważyć 
zagadnienia bumelanctwa

H O LU  F A B R Y C Z N Y M  w i- 
szą, za jm u jąc  ca łą  niem al 

ścianę dwie w ielkie tablice. Od gó  
ry  znaczą je  w yraźnie napisy. Zo­
baczyć sw oje nazwisko um ieszczo­
ne pod ty tu łem : „P rzodu jący  w y­
konaw cy p lanu" —  to zaszczyt i 
chlubne w yróżnienie. A le na dru-

rcjfehsfattfe
Niedokończona
s y m f o n a

3ED N A  z am ery k a ń sk ich  stacji 
radiow ych nadaje ko ncerty  u t­

w orów  Sch u berta . K o n certy  te, zgod 
n ie  ze zw yczajem  p a nują cy m  w 
U S A , w ynajęła i finansow ała dla ce 
16w rek lam o w ych jed n a  z firm  a m e­
rykań sk ich .

K ied y  skończono grać „N iedokoń­
czoną sym fonię" S ch u berta , spiker  
oświadczył słucha czo m : „W  tej chw i 
Ii słyszeliście państw o „N iedokoń­
czoną sy m fo n ię“ S ch u berta . J e s t e ś ­
m y przekonani, i e  kom pozytor na 
pew no skończyłby swoją sym fo­
n ię, -gdyby cierp iąc na bóle głow y  u- 
żyw ał naszych tabletek.

Po tej in form acji następow ała na- 
zwa firm y  produ kującej tabletki na 
ból głowy. (cel).

Hitlerowskie ordery

N IE  kto inny, ja k  w łaśnie a m e ­
r y k a ń s k a  agen cja  praso­

w a A P  donosi: i e  „Pew na firm a  w 
M onachium  w ydała niedaw no p ro ­
spekt, w którym  rek ła m u je  jako  
„ostatki", m edale i odznaczenia hit­
lerow skie  —  w  sum ie 34 szt. Cena  
jed n eg o  m eda lu  w aha się m iędzy  
1,80 —  54 m arki. Tzw . „K rzyż r y ­
cersk i z liśćm i dębow y m i i m iecza­
m i" kosztuje 54 m a rki, sztuka. Naj 
tańsze są odznaczenia za odniesione  
ra n y , tzw. „V erw u ndeta bzeich en“, 
koloru czarnego, w cen ie  1,80 m a ­
r ek  za sztukę. Poza tym  są rów nież  
n a  składzie „M edale C ondor", w e 
w szystkich trzech  klasach, n iem iec­
kie krzyże „zasługi" w złocie i s re ­
brze, ,ż e la z n e  krzyże" I  i I I  klasy  
itd."

W edłu g w szelkiego praw dopodo­
bieństw a „ostatki" te zakupi a m e­
rykań sk ie m inisterstw o w ojny w 
celu  udekorow ania n im i n a jlep ­
szych gangsterów , w yróżniających  
się w K orei, (cel)

Aga - Khan sam 
decyduje
T T 1 E D Y  w  K arachl rozeszły się 
* *  pogłoski, że A ga -K h a n , n a jb o ­
gatszy człow iek w India ch  zam ie­
rza niedługo obchodzić sw e urodzi­
n y , zostały one natychm iast e n e r ­
gicznie zdem entow ane przez osobi­
stego  sek retarza  bogacza.

„A ga K h a n  u stala  dzień sw oich u- 
rodzin  w edług w łasnego upodoba­
nia  i sam  w yznacza datę rozpoczę­
cia uroczystości"  — ośw iadczył s e ­
kretarz z napuszoną miną. (cel)

Dla psów wzbronione
J E D N Y M  z kin zachodniego 

B erlina  w yśw ietlają film  pt. 
„ W spółczesny Coyot". U drzwi w ej­
ściow ych wisi tabliczka z na pisem : 
„Dla psów niedozw olone". Pod tą 
tabliczką ktoś dopisał czerw onym  
ołów kiem : „Tow arzystw o O chrony  
Zw ierząt". (cel)

g ie j tab licy  —  lep iej nie fig u ro ­
w ać. N apis: „H am ują re a lizac ję
planu“ je s t  aż n azbyt wymowny.

N azw iska na tab licach  często  się 
zm ieniają. Czasam i nie dopisze ja  
kiś przodownik pracy. Czasem  
znów bum elant w ykaże poprawę. 
T ablice obrazu ją  stosunek robotni 
ka do obowiązków, stanow ią wska 
źniki —  so c ja lis ty cz n e j dyscypliny 
pracy.

R e a l i z a c j a  planów  gospodar
czych zależna je s t  w dużym 

stopniu od dyscypliny pracy. Zaw ­
sze rów nolegle ze w zrostem  bum e­
lanctw a —  mimo w szelkich w y sił­
ków uśw iadom ionych pracow ników  
—  spada w ykonaw stw o planu. 
W skazu je na to chociażby p rzy­
kład huty „ F lo ria n ".

W  dniu 4 lutego br. w  w ydziale 
w ielkich pieców huty było nieobec 
nych 90 robotników , z tego 53 oso­
by —  bez uspraw iedliw ienia. W  
dniu tym  w ykonanie planu dzien­
nego osiągnęło zaledwie —  84,28 
proc. T ego sam ego m iesiąca  w 
dniu 6, gdy liczba nieobecnych 
spadła do 75 osób, w tym  nieuspra 
wiedliwionych 21, plan dzienny zre 
alizow ano w 93,39 proc.

Opuszczenie dniówek przez ro ­
botników nie ty lko utrudnia i o- 
późnia w ykonanie planu, odbija 
się ono rów nież u jem nie i na 
jak o ści produkcji. P racow nik , na 
gle —  z powodu c z y je jś  ab sen cji 
czy spóźnienia —  zd jęty  ze swo 
je j  pracy i przerzucony na za ­
stępstw o do inn ej, często  wyko­
n u je  ją  g o rzej. M niej się po pro 
stu  zna na n ie j, b rak  mu ru ty ­
ny, tr a k tu je  nowe za ję cie  ja k o  
dorywcze i przejściow e, którego 
n ie w arto gruntow nie opanow y­
wać.
P oza wpływem h am u jącym  tem ­

po, czy obniżającym  jak o ść  produk 
Gji, łam anie dyscypliny pracy, 
choćby przez znikom ą część robot­
ników, dem obilizuje ca łą  załogę. 
Trzeba dużego uśw iadom ienia po­
litycznego i praw dziw ego przyw ią 
zania do sw ej pracy  ,by lekcew a­
żenie obowiązków nie zaraziło  
złym przykładem .

D yscyplina p racy  bowiem nie po 
leg a  w yłącznie na punktualnym  
zjaw ieniu się na dniówkę, skrupu­
latnym  podpisywaniu lis ty  obecno­
ści i trw aniu na posterunku robo­
czym  do końca zm iany. U czy ona 
socja listyczn ego pod ejścia do obo­
wiązków, w p aja św iadomość w agi 
w ykonyw anej roboty , podkreśla zna 
czenie kolektyw nego w ysiłku.

P rzekonanie, że robotnik czy pra 
cownik um ysłow y, nie sta w ia ją c  się 
do pracy przerzuca je j  c iężar na 
bark i kolegów, że h am u je tempo 
socjalisty czn eg o  budownictwa, że 
w ykazuje brak  p atrio ty zm u —  po­
winno stanow ić dostateczny bo­
dziec do rezygnow ania „z papiero 
sa“ , czy „pogaduszek“ w czasie  go 
dzin pracy, powinno prowadzić do 
pełnego poczucia odpowiedzialności 
przy ocenie tracon ego czasu w ła­
snego i cudzego.
T T C Z C IW IE  m yślące społeczeńst 

wo z zadow oleniem  w ita  pod 
wyżkę cen wódki. Nie trzeb a  po­
w tarzać sloganów , że „alkohol —  
to w róg p racy " i że „wódka gubi 
narody ..." Z ły wpływ „wody ży­
c ia "  stw orzył przecież u nas sm u­
tn ą  trad y c ję  m u rarskich  poniedział 
ków, św iątecznych lib a c ji p ijack ich  
i „braw urow ego" gw izdania na o- 
bow iązek p racy  codziennej .

Stoim y przed trudnym  zadaniem  
re a liz a c ji planu tegorocznego. Spo 
tykam y dziś i n ieraz jeszcze  bę­
dziemy spotykać na drodze do so­
c ja lizm u przeszkody, k tóre z wy­
siłkiem  trzeb a  będzie łam ać. Nie 
m ożemy więc lekcew ażyć spraw y 
bum elantów . W pełnych, nie uszczu 
plonych ab sen cją  szeregach  powin

niśm y atakow ać trudności gospo­
d arcze j rozbudowy k ra ju . Nie mo­
żem y pozwolić, by dezerterzy z 
fro n tu  pracy  zaprzepaszczali n ie­
kiedy w ysiłek ogółu, by opóźniali 
nasz szybki m arsz.

Nie wolno lekcew ażyć ani je ­
dnej opuszczonej godziny, ani 
jed n ej m inuty nieuspraw iedliw io 
nego opóźnienia. M inuty te, prze 
mnożone przez liczbę bum elan­
tów, rozsianych po w szystkich 
niem al załogach w zakładach 
w ielkiej P olsk i, dadzą może ca łe  
tygodnie produkcji, k tóra  m ogła 
i powinna być w ykonana w swo 
im czasie.
Pow inniśm y więc z ca łą  baz- 

w zględnością w alczyć z łam aniem  
dyscypliny pracy. So c ja listy czn a  dy 
scyplina .—  to  n ie fo rm alistyczna 
k on trola  'sto su n k u  do pracy. To po 
ważny środek wychowaw czy, k ształ 
cący  ludzi w duchu pracy, k tóra

sta ła  się przedm iotem  czci, dumy 
i powszechnego obowiązku.

W alka z łam aniem  dyscypliny 
pracy nie może się ograniczać do 
adm in istracy jnego w ym ierzania 
kar, nagan i upomnień. Trzeba 
również prowadzić szeroką ak c ję  
uśw iadam iania tych  pracow ników , 
którzy nie rozu m ieją  potrzeby dy­
scypliny. T ę polityczno - wycho­
w aw czą ak c ję  powinny prowadzić 
org an izacje  p arty jn e  i rad y zak ła ­
dowe za pośrednictw em  grup związ 
kowych.

T rzeba załogom  s ta le  w y ja ś­
niać, ja k ie  szkody powoduje bume 
lanctw o ,ja k  uniem ożliwia ono ob­
niżkę kosztów w łasnych produkcji, 
ja k  zm niejsza w ydajność pracy i 
utrudnią re a lizac ję  planów. N ależy 
wzbudzać wśród robotników  am bi­
c ję  przodowania w pracy, należy 
niepopraw nych bum elantów  publicz 
nie piętnow ać. J .  K . W .

P o s tę p o w e  sp o łe cz eń stw o  U SA  c o r a z  c z ę ś c ie j  p r o t e s tu je  p r z e ­
c iw k o  d z ia ła ln o ś c i  o s ła w io n e j  k o m is j i  do b a d a n ia  d z ia ła ln o ś c i  
a n ty  a m e r y k a ń s k ie j .  N a  z d ję c iu :  d e m o n s t r a c ja  w  D e tr o it .  ( F o t ,

—  C A F )

John Stuart

Wiosenna tragedia w USA
g d y  M is s o u r i  w y s tą p i ła  z b rzegóu j

(K orespondencja w łasna A P I)
N. Jork, w maju.

/~< O ROKU o tej porze na pierwszych stronicach dzienników amerykań- 
'  ‘  skich pojaw iają się wielkie tytuły. Dla czytelników je st to pewnego ro­
dzaju zwiastun wiosny, bowiem tytuły te mówią o rzekach występujących 
ze swych brzegów i zalew ających m iasta i wsie na olbrzymich obszarach 
kraju.

W tym roku powódź była groźniejsza niż kiedykolwiek. Kilka tygodni 
temu w górnych rejonach stanów Północnej i Południowej Dakoty, a także 
w stanie Montana śniegi zaczęły gwałtownie topnieć. Wskutek tego tereny 
położone w basenie potężnej rzeki Missouri zostały zalane.

F r a g m e n t  os ied la  m ie sz kan iow e  go n a  Ż oliborzu  w W arsza w ie .  
(C A F  —  f o t .  T y m iń sk i)

Książka
staje się
Chlebem powszednim

„ Cechą  z n a m ien n ą  przeżywanego 
przez nas  okresu je s t  to, że nie  wy­
brane tylko wars tw y. ..  an i  e l i ta  wy­
trawnych sm akoszów  wiedzy, sztuki 
czy kultury d z ia ła ją  dziś na potężnej 
scenie  dzie jowych przem ian w życiu 
narodów. Cechą z n am ien n ą tego okre 
su je s t  w łaśnie  to, że  mil iony n a j ­
prostszych ludzi w eszły  n a  tę scenę 
życia  p ublicznego"  —  powiedział P r e ­
zydent Bierut.

Dla tych mil ionów ludzi n a jp ro s t ­
szych, którzy są dziś uc zestn ikam i n a ­
szej rewolucj i k ultu ra lne j,  w ydaje  się 
w P o lsce  Ludow ej  miliony książek. W 
okresie od 1944 r. do kwietnia  br. w y­
danych zostało  30  tys. tytułów o n a ­
kładzie 4 5 0  mil ionów egzemplarzy , 
gdy w c ią g u  ca łe g o  20- lecia  Polski 
przedwrześniowej nakład nie przekro­
czył 400  milionów 'egzem plarzy. To 
też w ów czas  na je d n eg o  mieszkańca  
przypadała n iecała  ks iążka (0 ,8 ) ,  a o- 
becnie  —  4 książki.
O L A  u d o stę p n ie n ia  sp o łeczeń stw u  za­

z n a jo m ie n ia  s ię  z l ite ra tu r ą  m a rk s i­
s to w sk ą . w  la ta ch  1945—1951 u k a z a ło  się 
w p rz ek ła d z ie  p o lsk im  500 ty tu łó w  dzieł 
k la sy k ó w  m a rk siz m u  -  len in izm u  w n a ­
k ład zie  o k . 15 m ilio n ó w  egzem p larzy  
N ak ład  „ K ró tk ie g o  K u rsu  W K P (b )“ 
o siąg n ął lic z b ę  1.263.000, a w śród  w ydaw  
n ictw  od 350 tys . do 1 m il. egzem p larzy  
z n a jd u ją  s ię : .M a n ife s t  K o m u n is ty c z ­
n y "  K . M a rk sa  i  E n g e lsa , ..Im p e ria liz m  
ja k o  n a jw y ż sz e  sta d iu m  k a p ita liz m u " 
L e n in a , ,, Z a g a d n ien ia  L e n in iz m u " — 
S ta lin a , „R o z w ó j s o c ja liz m u  od utop ii 
do n a u k i"  o ra z  ..L u d w ik  F e u e r b a c h "  En 
g elsa , „ D a le k o  od M o sk w y " A ża jew a 
„ Ja k  h a rto w a ła  s ię  s t a l"  — o s tro w s k ie ­
go.

O ro zw o ju  c z y te ln ic tw a  w k r a ju  św iad 
czą o lb rz y m ie  n a k ła d y  d zie ł z b io ro ­
w ych Je d e n a ś c ie  to m ó w  P ism  L en in a  
u k azało  s ię  w 1600 ty s ., a 13 tom ów  Pism  
S ta lin a  w 1800 ty s. egz em p la rz y . S e tk i 
ty s ięc y  liczą w y d aw n ictw a zb iorow e 
p o lsk ie j l ite ra tu r y  k la s y c z n e j — P ru sa  
M ick iew icz a , Ż ero m sk ieg o , O rzeszk o ­
w ej K o n o p n ic k ie j i in n y ch , o ra z  p rze­
k ład y l ite ra tu r y  o b c e j — P u sz k in a , B a l-  
zaca.

D ziś d o p iero  u rz ecz y w istn iło  s ię  w  peł 
nl m a rz en ie  poety — by k s ią ż k a  tra f iła  
„ p o d  s trz e c h y " .

Straty  spowodowane powodzią, któ 
ra w czerwcu i lipcu ubiegłego roku 
dotknęła szczególnie stany K ansas i 
M issouri, obliczono na przeszło mi­
liard dolarów. W 1943 roku wskutek 
powodzi zalane zostało milion hekta­
rów ziemi uprawnej, a straty, jakie po 
c jy n ila  powódź w 1944 i 1946 roku by 
iy prawie tak samo poważne. Przeszło 
3 miliony hektarów położonych w ba­
senie rzeki Missouri są stale zagrożo­
ne powodzią.

VV7  YLEW ÓW  Missouri można by z 
powodzeniem uniknąć. Blisko sto 

tysięcy rolników, których fermy, do­
my i warsztaty pracy zostały uszko­
dzone lub całkowicie zniszczone, za­
wdzięcza to W aszyngtonowi, który 
większą wagę przywiązuje do zbrojeń, 
niż do życia swych obywateli.

Wl.aśnie na kilka dni przedtem nim 
M issouri zaczęła występować z brze­
gów i niszczyć wszystko na swej dro 
dze, W aszyngton przyznał miliard do 
larów na nową fabrykę bomb atomo­
wych. Natomiast kredyty na akcję 
przeciwpowodziową wynoszą... pół pro 
cent kredytów przeznaczonych na za­
gładę m iast i życia ludzkiego!

Istn ieją  oczywiście plany, które 
m ogą położyć kres zmorze, jak ą jest 
powódź w basenie rzeki Missouri. 
R ealizacja tych planów napotyka 
jednak stale na przeszkody ze stro­
ny w łaścicieli trustów energetycz­
nych, którzy obaw iają się potanie­
nia prądu elektrycznego wskutek re 
gulacji rzek, budowy tam I hydro­
elektrowni.

P  OW ODZIE niszczą domy, zalewa- 
ją  pola, topią ludzi, a tymczasem 

wszystko, co czyni W aszyngton, aby 
zapobiec na przyszłość podobnym kię 
skom, ogranicza się do prowadzenia 
pomiarów i badań.

Je s t  to oczywiście kompletny non­
sens. Gdy za rok wyniki ostatnich ba­
dań podane zostaną do wiadomości 
publicznej, wzburzone wody Missouri 
zatapiać będą znowu wszystko dokoła.

Podczas gdy pewne kraje — które 
niebezpiecznie jest dziś w Stanach 
Zjednoczonych wymieniać — zmienia 
ją  bieg swych rzek, w Ameryce kata­
strofalne powodzie traktowane są jako 
piękne widowisko dla św iata kapitali 
stycznego i dowód jego  „wyższości".

L e tn i  tu rn u s bryr/i. r S P  z o s ta ł ju ż  roz p o cz ę ty  N a  z d ję c iu :  g r u ­
p a  ju n a k ó w  —  p rz o d o w n ik ó io  p r a c y  z b r y g a d y  S P , p r a c u ją c e j  
p r z y  b u d o w ie  F S C  w L u b lin ie  w  cz a s ie  z a j ę ć  p r a k ty c z n y c h  na.

k u r s ie  m o to cy k low y m . (C A F  —  fo t .  W ie r u c k i) .  j

List z Moskwy;

Cuda techniki
Zmiedzamij M uzeum  m aszyn  i urządzeń

M IE S Z K A Ń C Y  M oskw y i inn ych  m iast Zw iązku R adzieckiego 
dobrze zn a ją  kom pleks budynków , w k tó ry ch  m ieści się M u­

zeum  P olitech n ik i. Na fasad zie  głów nego gm achu  z n a jd u je  się ta ­
b lica  p am iątkow a, g łosząca, że w  dniach 29 k w ietn ia  i  23 sierp nia  
1918 r . p rzem aw iał tu  W łodzim ierz L en in .

S a le  m uzeum  z a w ie ra ją  ponad 15 ty sięcy  eksponatów , o b razu ją ­
cy ch  osiągn ięcia  rad z ieck ie j tech n ik i. W śród eksponatów  zn a jd u ­
ją  się prezen ty  n ad esłan e  przez różne zak ład y  przem ysłow e Jó z e - 
tow i S ta lin o w i w dniu 70 roczn icy  Je g o  urodzin.

M uzeum  m aszyr i  urządzeń z a jm u je  się zak ro jo n ą  na szeroką 
sk a lę  a k c ją  propagandow ą. W  55 sa lach  pokazow ych, w aulach  w y­
kład ow ych  popularyzow ane są osiągn ięcia  n auki i tech n ik i, p race 
lau rea tó w  N agród S ta lin o w sk ich  —  uczonych, inżynierów , te ch n i­
ków  i robotników  -  n ow atorów . S p e c ja ln a  sa la  pośw ięcona je s t  
eksponatom  z w ie lk ich  budow li kom unizm u.

M uzeum  odw iedza codziennie ponad 5 ty sięcy  osób —  w y ciecz- 
• k i studentów , uczniów , robotników  z całego k ra ju . Szczególnie c ie ­

kaw e są eksp onaty  z dziedziny m ech a n iz a c ji i a u to m aty zac ji pro­
cesów  w ytw órczych .  .

U N IW E R SA L N A  G W IN C IA R K A
D  O W SZ E C H N E zain teresow an ie budzi np. u n iw ersa ln a  gw in- 
*  c ia rk a  au tom atyczn a p ro d u k cji m o sk iew sk ie j fa b ry k i „Czerw o­
n y  Proletariusz '*.

Z a  n aciśn ięc iem  guzika w p raw ia się  g w in ciark ę  w ru ch . Na skali 
w y k a z u ją ce j szybkość obrotów  n a  m in u tę szybko zw iększa ją  
się cy fry . Od początkow ych 18 obrotów  na m inu tę, po k ilk u  
sek u n d ach  m aszyna przechodzi do 3.000 obrotów . G w in ciark a  m a 
sp e cja ln e  urządzenia przeDitkow e, u m o żliw ia jące  p ro d u k cję  d e ta­
li —  au tom atyczn ie w edług szablonu. K iero w an ie  n ią  je s t  rów nie 
n ieskom p likow an e ja k  k iero w an ie  now oczesnym  sam ochodem . 
K o n stru k to rzy  m aszyny, in ży n ierow ie fa b ry k i „C zerw ony P ro le ­
tariu sz", odznaczeni z o sta li w 1951 r. N agrodą S ta lin o w sk ą .

P IE R W S Z E  F A B R Y K I  A U T O M A T Y  ' t
T) A D Z IE C K A  te ch n ik a  p rzestaw ia się w  o b ecn e j chw ili z m a- 
-1 *- szyn -  autom atów  n a  au tom aty  lin iow e i fa b ry k i -  autom aty.
W  m uzeum  z n a jd u je  się  m odel n jto m a tu  liniow ego do obróbki w a­
łów  siln ik ów  elek try czn y ch  oraz m odel ca łk o w icie  zautom atyzo­
w a n e j fa b ry k i tłoków  sam ochodow ych —  pierw szego na św iecie 
p rzed sięb iorstw a przem ysłow ego, w  któ ry m  ca ły  proces prod uk­
cy jn y  odbyw a się au tom atyczn ie . P raco w n icy  te j fa b ry k i n ie  są 
ju ż  w łaściw ie ro b o tn ik am i —  p raca  ich  polega na o b serw a c ji i kon ­
tro li m aszyn. F a b r y k a t -  au tom at je s t  prototypem  zakład ów  pracy  
przyszłego sp ołeczeń stw a kom unistycznego.

P rzem y sł w ęglow y m a olbrzym ie znaczenie dla gospodarki Z SR R , 
to też rząd kładzie szczególny n a cisk  na u ła tw ien ie  p racy  górni­
ków . W  rad zieck im  górn ictw ie po raz  pierw szy na św iecie  zm echa­
nizow ano w szy stk ie  podstaw ow e p rocesy  w ydobycia w ęgla, po­
cząw szy od w ręb ian ia , a kończąc n a ładow aniu  w ęgla do wagonów'.

M odele w ie lk ich  pieców , k o n stru k c ji rad zieck ich  inżynierów , 
św iad czą o daleko p osu n ięte j m ech a n iz a c ji i a u to m aty zac ji p roce­
sów p rod u k cy jn y ch  w  przem yśle m etalu rgiczn ym .

A U T O M A T Y Z A C JA  
W  P R Z E M Y Ś L E  T K A C K IM

y  A U T O M A T Y ZO W A N O  rów  
^  n ież  w ie le  p racoch łon nych  
czynności w  przem yśle tk ack im . 
Szybkościow a przędzarka fa  -  
b ry k i łm. K a ro la  M ark sa  zao­
patrzon a 'je s t  w  sp e c ja ln y  przy 
rząd rozciągow y, k tó ry  robi 
1.300 obrotów  n a m inu tę. In n a  
ciekaw a m aszyna —  u d oskona­
lony w arsz ta t tk a ck i z fa b ry k i 
K lim o w sk ie j —  autom atycznie 
zm ien ia p u ste cew k i n a  cew k i 
n a w in ię te  w ątk iem , z n a jd u ją ­
ce się w  b ęb n ie  z zapasow ym i 
szpulam i. S p e c ja ln e  urządzenie, 
ta k  zw ana lam elk a , autom atycz 
n ie  za trzy m u je  krosho, gdy zer 
w ie się  choćby je d n a  n itk a  o - 
snow y i zapobiega w  ten  sposób 
brakom .

In te re su ją ca  je s t  k o n stru k c ja  
now ego rad zieck iego a u to m a ­
tycznego k rosna , p racu jąceg o  
bez czółenek. K rosno zaop atry­
w ane je s t  w  w ątek  z dw óch spe 
c ja ln y ch  krzyżów ek, um ieszczo 
n ych  po obydw u stronach  k ro­
sna.

W  m uzeum  z n a jd u je  się rów ­
nież m odel okrągłego  krosna. 
J e s t  to krosno o w ysokim  współ 
czynniku spraw ności. C zółenka 
jego  p ra cu ją  bardzo ry tm iczn ie, 
n ie  czyn iąc przy tym  n a jm n ie j­
szego h ałasu , w  odróżnieniu od 
h u czący ch  zw ykłych  krosien.

A u to m aty zac ja  i m echan iza­
c ja  p racoch łonn ych  czynności 
w przem yśle rad zieckim  n ieu  -  
s tan n ie  rozw ija  się  i ogarnia co 
raz  to now e dziedziny. U łatw ia 
to p racę  ludziom , podnosi je j  
w y d ajność, zw iększa produk -  
tyw ność zakładów  przem ysło -  
w ych, zap ew n ia jąc  ludności ob 
fitość tow arów .

N. PO Z D N IA K O W

Janusz Minkiewicz

Ka przybycie 
gen. Ridgway‘a 

do Europy
„W szy spokojn a, wszy  weso ła  
Ju ż  w cywilu cl nie h asać!
Kask na łepek sobie nasadź,
Bo cię wódz w rekruty woła.. .“

S ła w i  te go  wodza - pseudo,
Ze zeń wódz Jes t n a jm orow szy  —  
W szech-insektó w ród: od pcheł do 
Karalu chów , pluskiew, do wszy

Wódz (powiedzm y: wszaw y Hektor) 
Przybył  głosić w szaw ą erę...  
Generalny  w o js k  i n s e k t o r  
Po co przybył?

Po cholerę?.. .
Po cholerę,  dżumę, kiłę,
Którą  (m a rz y  słodko)
Będą
Szerzyć gnidy, ws»y mu mile,
Pod swym wodzem, pod ko­
mendę...

Stop!
Wolnego!

Nie lak zaraz!
Lud dziś  p y ta  c i ę :  „Quo u s q u c ? . . .  
Lecz clę Jutro — siewcę zaraz — 
Zgniecie tak ja k  byle pluskwę.

Niedalekie już są  dni, gdy 
Gnidy, wszy się zniszczyć zdoła 
I nie będziesz

więcej nigdy,
Wszy, spokojna,

nl  wesoła!



W. Żukowski

Epigramaty
S P O S O B  NA S P R A W IE D L IW O Ś Ć  

7  a  psoty p rzew iązano  Tem idzie
źrenice.

T eż mi k ara! Nie k ara , lecz fig le
dzleclfce l

Je ś l i  J u ł  p ragn iecie  ukarać w ietrznicę. 
To zw iążcie |ej ręce.

PRZYC ZYN A  1 S K U T E K  
rj L O SC 1SZ  się nieprzytom nie, mlly 

m ój człow ieku, 
2 e  syn tw ój dom pląd ru je , gdy do snu 

się kładziesz. 
A le ju ż  filozofia  uczy n as od wieków, 

Ze skąpstw o rodzi kradzież.

Nagrobki
R O Z R Z U T N IK O W I

T U leży M odnlś, co  życia zryw ał 
róże.

Ten  zapożyczał się. Jak m ógł.
A gdy już w reszcie sp łacił d ług —
To jed en  tylko raz  —  n atu rze!...

K U L A W EM U

P O Ż E G N A Ł D am on św iat 
1 w inne w kroczył progi.

K ulaw iec, u tykał do stu la t:
T o dość dla kuternogi.

opojowr

B IB R IS A  nam  zab ra ł sro g i los,
Co wody nie cierp ia ł z taką siłą , 

Ze naw et spod ziem i w znosi g lo s :
„N ie le jc ie  łez nad m ą m og iłą"*

U C Z O N EM U  W P IŚ M IE

Tu leży n asz saw an t. Cóż mam  o nim
rzec?

D ob rego  serca , obcy był fan taz ji
dzikiej.

J s ta ra ł się praw honoru strzec, 
N iczym  praw ideł g ram atyki.

P rzeło ży ł: A. S tern

W asy l Ż u k o w sk i (1783 — 1852), z n a k o ­
m ity  p o e ta  ro s y js k i ,  Je s t  iw la stu n em  
ro m a n ty z m u  ro sy js k ie g o  I p o ety ck im  
n a u cz y c ie le m  P u sz k in a ; tw ó rczo ść  J e ­
g o  n ie  p o zo sta ła  bez w pływ u ró w n ie ! 
1 n a  n aszą  p o e z ję  ro m a n ty cz n ą . W 
zw iązku  ze s tu le tn ią  ro cz n icą  Jego 
Ś m ierc i zam ieszczam y  p arę  e p ig ra m a ­
tó w  s w yboru Jeg o  p o e z ji, k tó ry  u k a ­
ż e  się  n a k ł, „C zy teln ik a** pod re d a k ­
c ją  A n a to la  S te r n a .

O brazki dolnośląskie

Do czego służy 
kij od szczotki
S PRZĄTACZKA g o sp o d y  P S S  w 

S z p ro taw ie  m eld u je  k ierow n i­
kow i.

—  T rzeba b ęd z ie  kupić now y k ij do  
szczotk i...

—  D laczego?
1 —  B o  ten , k tó ry  m ieliśm y  z lam al 
Się.

—  J a k  m o te c ie  o b ch o d z ić  s i f  ta k  
n ieo strożn ie  z pow ierzon y m  w aszej 
p ieczy  sprzętem , słu żącym  do  ce lów  
utrzym yw ania  w n aszym  loka lu  h ig ie  
ry-

—  To n ie  ja  z łam ałam ...
—  A kto?
—  K ucharka.
—  D laczeg o  ku ch arka  b ie rz e  s ię  do  

Sprzątan ia?
—  Ona n ie  sp rząta ła .
—  To w tak im  raz ie  w ja k i  sposób  

'piogła z łam ać?
—  M iesza ła  nim z u p i w kotle.
—  Od teg o  je s t  w arzecha.
—  W n a sze j kuchn i b rak  tak ieg o  

'narzędzia s łu ż ąceg o  d o  m ieszan ia  zu
py-

To je s t  d ia lo g  Nr 1 pod słu ch an y  w 
'szprotaw skiej g o sp od z ie . A teraz  d ia  
lo g  N r 2.

—  K to z a b ra ł d rzw i z  le j  szafy?
—  J a  n ie  zabra łam .
—  W ięc kto?
—  K ucharka.
—  P o co?
—  B o  n ie m ia ła  sto ln icy  d o  w alko- 

taan ia  c iasta.
Te dw a d ia lo g i ilu stru ją  w d o sa d ­

ny sp o só b  'g-jfikim i trudnoSciam i w al 
czy  p erso n e l g o sp od y  szp ro taw sk ie j

M am y n ad z ieję , że  w najb liższym  
c z a s ie  szczo tk i służyć b ęd ą  d o  zam ia  
ta n ia  i zn a jdą  s ię  s to ln ice  o ra z  inne 
n iez b ęd n e  narzędz ia , kon ieczn e d la  
h ig ien iczn eg o  p rzyrządzan ia  p o f a w

Przed 100 laty poeta-poiustaniec

WINCENTY POL
leczył się u; Cieplicach-Zdroju

Część czasu przeznaczonego na kurację 
poświęcił we Wrocławiu na odwiedzanie 
domów wydawniczych w interesach 
Biblioteki Zakładu im. Ossolińskich

Str. 4 SŁOWO POLSKU!

T UŻ W K R Ó TC E dolnośląskie uzdrow iska gościć będą tysiące przed- 
staw icieli św iata p racy ze wszystkich stron kraju . W łaśnie teraz —  

w  ustroju dem okracji ludow ej —  gdy projekt now ej K onstytucji za ­
pew nia każdem u budowniczemu Polski Ludow ej leczenie swego zdro­
w ia —  w arto wspom nieć o ludziach, którzy w innych czasach z n a j­
większą trudnością zdobywali się na kosztowny pobyt w uzdrow i­
skach dolnośląskich. Cofnijm y się m yślą pr*esz’o wiek —  gdy na pięk­
ny, zielony Dolny Śląsk na ku raęję w ybierał się pewien poeta polski...

D  Ó Ż N IE byw ało z lau rem  poe -  
* ty ck im  im ć W incentego P ola... 

W praw dzie w yw odzący się z a ry sto ­
kratycznego rodu re k to r U n iw ersy­
tetu  Jag ie llo ń sk ieg o  —  T arn ow ski 
krzyczał z kated ry , iż to „nie poezja, 
a w ierszow ana geografia", a le  proś­
ci ludzie .z upodobaniem  czytali 
skrom n e w ierszyk i autora „P ieśn i o 
ziem i n a sz e j" .

Wśród nowych 
książek

Z D Z IE JÓ W  N A TU R A LIZ M U  
P O L S K IE G O

J a n  Z y g m u n t Ja k u b o w sk i — Z  dzle 
jó w  n a tu ra liz m u  w P o lsce . In s ty tu t  B a ­
dań L ite ra c k ic h . S tu d ia  H isto ry cz n o -L i­
te ra c k ie . W yd aw n ictw o Z ak ład u  N a ro ­
dow ego im . O sso liń sk ich . W ro cław  1951, 
s tr . 137. N ak ł. 10 ty s . egz. C ena egz. 
zł. '30. ^

W n aszy m  d orob ku  lite ra tu ro z n a w ­
czym  b ra k  b y ło  d o ty ch czas  n a u k o w e j 
o cen y  p o lsk ieg o  n a tu ra liz m u . W b u rżu - 
a z y jn e j n au ce  p o w tarza ł s ię  n a jc z ę ś c ie j 
sąd, że n a tu ra liz m  to  ja k iś  g o rszy , w y ­
ja sk ra w io n y  re a liz m  i w  te j  s y tu a c ji ,  w 
sposób zu p ełn ie  dow oln y k la sy fik o w a n o  
n ie k tó ry c h  p isa rz y  Ja k o  n a tu ra llstó w . 
K ry ty cy  n a  ogół n ie  u m ie li d o strzec  po­
w iązań  te n d e n c ji  n a tu ra lis ty c z n y c h  w  li 
te ra tu rz e  z h is to ry c z n y m i d ośw iad cze­
n ia m i m ieszczań stw a w o k re s ie  p rzecho 
d zenia k a p ita liz m u  w  fa z ę  im p e r ia li­
s ty cz n ą .

P ie rw sz ą  p ró b ą  m a rk sis to w sk ie j in te r  
p r e ta c ji  p o lsk ieg o  n a tu ra liz m u  je s t  zb ió r 
ro zp raw  J .  Z. Ja k u b o w sk ie g o . W stępny 
szkio  ,,S<prawa n a tu ra liz m u 11 p rzy n osi 
ogóln ą o ce n ę  tego  k ie ru n k u  l i te ra c k ie ­
go, a d alsze, p o św ięco n e Z a p o lsk ie j, p i­
sa rstw u  S y g ie ty ń sk ie g o  i  W itk iew icza  
c h a ra k te ry s ty c e  „W ędrow ca**, w sposób 
p io n ie rsk i w y z n a c z a ją  za ry sy  b o g a te j i 
sk o m p lik o w a n e j p r o b le m a ty k i o m a w ia ­
nego o k resu , ( j)

B Y  S T W O R Z Y Ć  S T A L O W Y  
FU N D A M E N T

Ja n  K a ra c z : „W alezym y  o su ró w k ę  i 
s ta l“ . W iedza P o w szech n a  1952. B ib lio ­
teczk a  dla k ażd ego.

N iew ie lk a , 80 -stro n ico w a b ro sz u rk a . W 
zw ięzłym  sk ró c ie  o b e jm u je  je d n a k  w szy­
stk o , co  d otyczy  s ta li. W ych odząc od 
k r ó tk ie j h is to rii h u tn ic tw a  p o lsk ieg o  i 
ró w n ie  k ró tk ieg o  o p isu  p ro cesu  o trzy m y  
w ania s ta li, au to r, J a n  K a ra c z , n aw ią­
z u je  do to cz ą ce j s ię  u n as w alk i o sta l, 
p odstaw y u p rzem y sło w ien ia  k r a ju .

Z a le tą  b ro sz u rk i Jea t p o d k re śle n ie  ro li 
cz ło w iek a  w te j w a lce . C złow iek a — n ie  
n iew o ln ik a , zależn eg o od w idzi m i się 
i hum o ru  p raco d aw cy  -  k a p ita lis ty , czło 
w iek a  — w oln ego  w3półgos»podarza z a ­
k ład u , w  k tó ry m  p ra c u je . C złow iek a, 
k tó reg o  zapał, w y p ły w a ją c y  ze św iad o ­
m o ści, że p r a c u je  dla s ie b ie  i dla n a ro ­
du, d o k o n u je  cudów  w  z m a g a n ia ch  z 
czasem .

J a n  K a ra c z  p o k a z u je  n am  K o n rad a
K o rd o n la  z h u ty  , ,P o k ó j‘*. w y k o n u ją c e ­
go 225 p ro c. n o rm y , C zesław a W iszeba- 
cha, o s ią g a ją ce g o  aż 300 p ro c., p o k a z u je  
nam  s ły n n eg o  s ta lo w n ik a  S iiw ę  z huty 
,.B an k o w a*4.

R ę k a m i ta k ich  Ja k  oni b u d u je  się  N o­
wą H utę, rę c e  ta k ic h  ja k  o n i w p raw iły  
w ru ch  s ta lo w n ię  h u ty  ..C zęstochow a** "i 
p iec -  g ig an t w h u cie  „K ościu szk o** 
D zięki p racy  ta k ic h  ludzi p o p ły n ą  s tru ­
m ien ie  s ta li dla n o w y ch , co raz  p ię k n ie j 
szych  i p o tęż n ie jsz y ch  bud ow li s o c ja l i ­
zm u, dla stw o rzen ia  n ap raw d ę s ta lo w e ­
go fu n d am en tu  pod p rzy szły  do b ro by t 
narodu p o lsk ieg o , (f)

ZAMKNIEMY  
DROGĘ  

DO W O J N Y
N aród n ie m ie ck i d e m o n stru je  p rze­

ciw  u k ład o w i o g óln em u , k tó reg o  c e ­
lem  je s t  w sk rzeszen ie  W eh rm ach tu .

A u tor „M ohorta" w m yśl swego 
h asła : „A czy znasz ty, bracie  mlo 
dy —  tw oje ziemie, tw oje w ody" 
zaw sze żywił upodobanie do w ę­
drów ek po k raju . N iestety, około 
roku 1849 zaczęło niedom agać je ­
go tak  dotąd w spaniale zdrowie. 
To daw ał się we znaki roczny p o­
byt w w ilgotnym  więzieniu au ­
striackim . Po prostu dzielny on­
giś ekspow staniec „Jan u sz" ze 
zgrozą poczuł nagie, że mu strzy­
ka w  kolanie niczym  stuletniem u  
dziadziowi za piecem . Lek arze  
przepisali k u rację  w Cieplicach.

T ed y m ałżonka —  śliczn a K o rn e­
lia  z Zielonego Przed m ieścia  —  k tó ­
ra  sw ojego czasu czekała na n arze­
czonego lat... dziesięć —  zapakow ała 
k u ferek  podróżny i odprow adziła 
m ęża do dyliżansu. P otem  w skrom ­
nym  m ieszkan ku w yobrażała sobie, 
ja k  to zapew ne m ałżonek ju ż  dotarł 
do celu  podróży, ju ż  chadza po u - 
zdrow isku dolnośląskim  i zażyw a go 
rących  kąp ieli.

B ied aczk a  n ie  przypuszczała n a ­
w et, że część czasu, przeznaczonego 
n a k u ra c ję  W incen ty  P ol p rz e p ę ­
dzi... w e W rocław iu. Trud no, poeta 
je s t  zarazem  w zorow ym  k iero w n i­
k iem  w znow ionego czasopism a pt. 
„B ib lio tek a  naukow a Z akładu im. 
O sso liń sk ich". N aw et w  podróży pa 
m ięta  o te j placów ce.

W ĘD RÓ W K A  U LIC A M I 
W RO CŁA W IA

HP R Z E B A  kon iecznie otw orzyć dro 
gi k się g arsk ie  dla Zakładów  

O ssolineum  i  pozyskać księgarzy 
w rocław skich  dla książek polskich, 
tłoczonych w naszych  drukarniach . 
D latego n ależy  jeszcze odw iedzić do 
m y w ydaw njcze słynnego H irta  " i  
Sch ete ra . M ów iąc te  słow a, pan w 
szarym  surdu cie m ija  rynek i skręca 
w  boczną ulicę, k tó rą  w średniow ie 
czu zam ieszkiw ał cech  szewców. 
Przed domem obrośniętym  dzikim  
w inem  i oznaczonym  n r 37, zatrzy­
m u je  się na m om ent.

—  Piękny jest ten gm ach gim ­
nazjum  św. M acieja —  m yśli m i­
mochodem. Czy mógł przypusz - 

. czać redaktor biblioteki im. Osso­
lińskich, że stoi w łaśnie przed 
gm achem , który ak u rat sto lat 
później będzie siedzibą Ossoli­
neum ?

W  końcu en tu z jasta  krzew ienia 
ku ltu ry  i lite ra tu ry  p o lsk ie j „w ylą -  
dow al" szczęśliw ie w pięknych C ie­
p licach  pod Je le n ią  G órą... T eraz 
pani K orn e lia  P olow a m ogła być 
spokojna o k u ra c ję  m ałżonka. A u­
tor „P ieśni o ziem i n a sz e j"  bowiem  
ściśle przestrzega poleceń m ie jsco  -  
w ych lekarzy. W szyscy ku racju sze 
zgodnie przyśw iadczyć m ogą, ja k  
skru p u latn ie , każdego poranka poe­
ta chadza do w szystkich „H eissbrun 
nów ", ja k  głoszą prospekty uzdro­
w iska.

W  C IE F L IC K IE J  B IB L IO T E C E

I NA tym  kończy się kon takt Pola 
z ów czesnym  ośrodkiem  ku ­

racy jn y m  w C ieplicach . P oetę-pow  
stańca m ierził po prostu jarm ark  
próżności, którego w idow nią było 
w tedy to dolnośląskie uzdrow isko. I 
dlatego przeróżne panie ban k iero - 
w e i „baronow e w ęgla", k tó re  gw eli 
snobizm u rad e by były porozm a­
w iać z poetą polskim , na próżno 
szukały go podczas koncertów  w 
parku.

P raw dziw ego „mola książkow ego'' 
fiależy szukać w śród książek, — w 
w ie lk ie j b ib lio tece c iep lick ie j, F u n

datoram i tej w sp an ia łe j b ib lio tek i 
b y ła  rodzina śląsk ich  S ch a ffg o - 
schów  szczycąca się zw iązkiem  krw i 
z książęcym  rodem  P iastów . D ziw ­
na to by ła  rodzina, k tó rą  według 
słów P ola  N iem cy uw ażali za poi -  
ską, a P olacy  znów za niem iecką'. W 
początkach  X V II I  w ieku J a n  A n to­
ni Sch affgosch  założył b ib lio tek ę  w 
pobliskich  C h o jn astach . Po jego 
śm ierci spad kobiercy  zaniedbali 
księgozbiór, aż dopiero Leopold 
Sch affg o sch  kazał go uporządkow ać 
i przenieść do C ieplic w 1824 roku.

Spokojnie I milo ptyną chwile 
popołudniowe w cieplickiej biblio 
tece. W łaśnie W incenty Pol skoń­
czy! je j szczegółowy opis w swo­
ich „Listach  naukow ych z podró­
ży po k raju ". Przez otw arte  okna 
w pływ a do pokoju zapach rodo - 
dendronów, z których słyną Cie - 
piłce.
T a k  spędzał czas przed stu la ty  w 

uzdrow isku na D olnym  Śląsku  poe­
ta polski —  W incenty  Pol...

HANNA H O FFM AN O W A

Skończmy ze szkodlituą

tolerancją pijaństwa
p  R Z Y S Ł O W I A  ( w b r e w  p rz y-  

s ł o w i u )  n i e  z a w s z e  s ą  m o d r o ś ­
c ią  n a ro d ó w ,  z d a r z a  s i ę  b o w i e m  i tak ,  
że  n i e k t ó r e  z  n ic h  u j a w n i a j ą  s p o ł e c z ­
n ą s ł a b o s t k ę .  T a k  c h y b a  j e s t  i u n a s  
w  P o l s c e ,  s k o r o  k o n s u m e n c i  a lk o h o lu  
p o tra f ią  p o  k i lk u  k i e l i s z k a c h  w ód ki  
p o d n i e c a ć  s i ę  do n a s t ę p n e j  „ k o l e j k i "  
b u ń c z u c z n y m ,  g ł u p a w y m  z a w o ł a n i e m :  

„ P ijak  traci — p ija k  m a, 
bo  mu P an  B óg  zaw sze  da".
Z d w u w i e r s z a  t e g o  t y l k o  p ie r w s z e  

d w a  s ł o w a  w y r a ż a j ą  p r a w d ę :  p i j a k
t ra c i .  T r a c i  o n  s a m .  P r z e z  n i e g o  t r a c i  
j e g o  ro d z in a ,  t r a c i  s p o ł e c z e ń s t w o  i 
p a ń s t w o .

S p r a w a  z d a w a ł o b y  s i ę  j a s n a ,  b e z ­
s p o r n a ,  z r o z u m i a ł a .  A p r z e c i e ż  p r z y ­
s ł o w i e  c i ą g l e  m a  s w o i c h  w y z n a w c ó w .  
W  Ł o d z i  np. s p r z e d a n o  w  kw ie tn iu  
2 3 7 . 0 0 0  l i t ró w  w ódki.  P ó ł  l i tra  w yp a d  
ło  n a  j e d n e g o  m i e s z k a ń c a ,  w l i c z a j ą c  
w  to w s z y s t k i e  k o b ie ty  . s t a r c ó w  i nie 
m o w lę ta .

W y m o w a  te j  c y f r y  w o la  o  n a t y c h ­
m i a s t o w ą  r e a k c j ę  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a ,  bo na s k utk i t a k i e g o  s t a n u  rz e  
c z y  n ie  t rz e b a  d łu g o  c z e k a ć .  Ł ó d ź  nie 
j e s t  w y j ą t k i e m .

2 1 - l e t n i  T a d e u s z  K o w a l s k i  „ n i e b i e s ­
ki p t a k "  ( i n a c z e j  i po p ro stu  ł o b u z i a k ) ,  
a w a n t u r o w a ł  s ię  po p i ja n e m u  w e w ro  
da-w ski in  t r a m w a j u  i u b li ż y ł i n t e r ­
w e n i u j ą c e m u  fu n k c jo n a r i u s z o w i  M O .  
W y j ą t e k ?  13 m a j a  K o l e g i u m  W y d z i a ­
łu K a r n o  - A d m i n i s t r a c y j n e g o  P i e z y -

Wrocławscy wędkarze
ujalczą z kłusoiunictiueni rjjbnijm
\ A I  R O C Ł A W  je s t  m ia s te m  w ę d k a rz y , bo  w ty m  ro k u  lic z y ć  będ zie  

3000 le g ity m u ją c y c h  s ię  „ k a r tą  w ę d k a rs k ą " . W ęd k a rz y , k tó rz y  
u c h y la ją  s ię  od o p ła t, lu b  od cz a su  do  czasu  ty lk o  w y ru sz a ją  nad  w o ­
d ę w  c h a r a k te r z e  „ n o sz ą cy ch  k i je "  za  cz ło n k a m i P o łs k ie g o  Z w iązk u  
W ę d k a rs k ie g o , je s t  z n a cz n ie  w ię c e j. . .

T E J  chw ili sek re tark a  od- 
działu w rocław skiego w yd3ła  

ju ż  2200 k a rt na rok  1952. D ziennie 
zgłasza się po 30 osób, w tym  15 
stary ch  członków  i  15 now ych ama 
to rćw  w ędkow ania.

O płata członkow ska w ynosi rocz­
n ie 80 zł. W pisow e dla now ych człon 
ków  —  5 zł. Za połów pstrągów  w 
górskich  rzekach  pobierane są spe 
c ja ln e  opłaty . P osłu giw anie się rzu 
tów ką (łow ienłe drapieżnych ryb na 
„ b ły stk i") je s t  ograniczone. Z po­
zw olenia na posługiw anie się tą me 
todą korzysta jed y n ie  5 proc. człon 
ków . K to  łow i bez takiego zezw ole­
n ia , n araża  się na u tra tę  cennego 
sprzętu , bo strażn icy  rzeczni odbie­
r a ją  w ędziska osobom , u p ra w ia ją ­
cym  kłusow nictw o, to znaczy łow ią­
cym  bez w łaściw y ch  upraw nień.

Członkowie w rocław skiego od - 
działu Polskiego Związku W ęd­
karskiego m ogą łowić ryby na c a ­
łej Oławie, Slęzy i B ystrzycy, o- 
raz na Odrze w granicach  W rocla  
w ia. Odra w dół od kolejowego 
m ostu na Osobowlcaeh do tc r c  - 
nów oddziału już nie należy. 
Sp o rt w ęd karski w P olsce  Ludo 

w e j i w Zw iązku R adzieckim  nie 
je s t  p rzy w ile jem  „klu bów ",• lecz 
sportem  m as. U nas ilość w ędkarzy 
je s t  znacznie w iększa, niż przed woj 
ną i z roku na rok rośnie. Zm ienił 
się też skład  so c ja ln y  członków  zwią 
zku: w oddziale w rocław skim  60 
proc. stanow ią robotnicy, a w ru bry 
ce zawodu n a jcz ę śc ie j czytam y w de 
k la ra c ja c h : ślusarz, tokarz, ko le jarz .

A by udostępnić w ędkarstw o  
m łodym, dopuszczono nad wodę 
młodzież szkolną, pod w arunkiem  
jednak, że rodzice, opiekunowie, a 
także szkoła podpiszą poręczenie, 
że m łodzieniec zastosuje się w peł 
ni do regulam inu zorganizow a­
nych w ędkarzy.
R egu lam in  w ęd karsk i —  to  su-

17 proc. wągla 
zaoszczędzą
s ta tk i h an d lo tu e
dzięki wynalazkowi
p o lsk ie go  in ż yn ie ra
D O B IU R A  uspraw nień P ol­

skich  L in ii Oceanicznych 
wpłynął pomysł rac jo n alizato rsk i 
zgłoszony przez inż. M arian a P a ­
w lickiego z Gdyni. P olega on r a  
zastosow aniu specjalnych  u rzą­
dzeń, sp ala jący ch  znaczną część 
sadzy, w ydobyw ającej się z komi­
nów okrętow ych. Inż. Gaw licki od 
daw na zastanaw iał się, ja k  wyko­
rzystać m arn u jące  się dotychczas 
zasoby en ergii c iep lne j, u la tn ia ją ­
cej się częściowo w procesie opa­
lan ia  kotłów. W ynalazek jego  
przyniósł korzystne rozw iązanie 
tego problemu.

W edług obliczeń projektodaw cy, 
zastosow anie nowych urządzeń po 
zwoli zaoszczędzić około 17 proc. 
węgla i na w szystkich statkach  
parowych P olskiej M arynarki Han 
dlowej da oszczędność w y rażającą  
się w 8400 tonach, (wm). •

row a dyscyplina. W ychow uje ona 
każdego w ędkarza na honorowego 
strażn ik a wód. Nie wolno w yław iać 
młodych rybek, ani stosow ać metod 
„polow ań" na ryby. Szczupak, k tó ­
ry n ie dorósł do 40 cm  m usi być po 
złow ieniu z pow rotem  w rzucany do 
wody.

U czniow ie płacą za k a rtę  ty lko 
3 5  zł rocznie. Z tych sam ych ulg ko­
rzy sta ją  e m ery c i

  W. Dr.

W  szkołach łódzkich

zakończono
rekrutację m łodzieży

na wyższe 
uczelniewZSRR

Ł Ó D Z K IC H  szkołach średnich 
’  '  zakończono ju ż re k ru ta c ję  kan -  

dydatów na wyższe studia w Z SR R . 
N ajw iększa ilość kandydatów , 
w śród k tórych  duży procen t stano -  
w ią dziew częta, zam ierza studiow ać 
ekonom ię, m arksizm  -  leninizm  oraz 
n auki techniczne.

P o  otrzym aniu decyzji- M in ister­
stw a Szk o ln ictw a Wyższego, absol -  
w enci w ezm ą udział w m iesięcznym  
k u rsie  języka  rosy jsk iego w W arsza 
w ie, po czym pod koniec sierpnia wy 
ja d ą  do Z w iązku Radzieckiego.

K oresp. J .  K raskow ski

S ta n isła w  K rz . z C iep lic  — K a r ­
ty  do gry  zn ali ju ż  c h iń c z y c y  i J a  
p o ń czy cy  przed p o ja w ien iem  sią 
ich w E u ro p ie , dokąd sp row adzili 
Je  s a ra c e n o w ie . K a rty  do ta ro k a  
licz y ły  73 sztuk  a n ie  52.

B u r ła k "  — K y b a lta m l n azyw ano 
w  Śred niow ieczu  w ęd row n ych  ak ­
torów', śp iew akó w  K o m ed ia  ry b a l-  
to w sk a , to  p olsk a kom ed ia  m iesz­
czań sk a  z X V II  w., p rzew ażn ie ano 
n im ow a, często  fa rsa , ze znan ych  
b a rd z ie j w y m ien im y : . .P e re g ry n a ­
c ja  d z iad o w sk a", „ A lb ertu s  z w o j­
n y " .

A  o to  k ilk a  w iad o m o el „M ałego  
A n ty k w aria tu **;

D O P R A C Y  n a u k o w e j k u p ię  
w sze lk ie  k s iążk i z dziedziny * to - 
m ato lo g ii w ydan e przed ro k ien i 
1939. d a le j k s ią ż k i w ję z y k u  n ie ­
m ieck im  z dziedziny p ro te ty k i i 
c h iru rg ii s to m a to lo g icz n e j oraz peł 
n e  ro czn ik i „C zasop ism a sto m ato ­
lo g icz n eg o " z la t 1948. 1949 1 1950.— 
P ro szę  a d reso w a ć: O fe rta  dla L . J .  
O stro w iec  Św ię to k rz y sk i- A m b u ­
la to riu m  D en ty sty cz n e  przy H, O.

P O S Z U K U JĘ  s łow n ik a czesk o - 
p o lsk leg o  — M arla  Szczep ań sk a , 
Ś w id er, Z aciszn a 24.

SZ U K A M  p rzed w o jen n y ch  w y ­
dań C onrada w Języ k u  polskim  o- 
raz  T re n k e ra  ..M ein e  B e r g e " ,  S te i 
n itzera  ,,Z u r P sy ch o lo g ie  d* A lp i- 
n is te n "  i in n y ch  dzieł o a lp in lżm :e  
M arian  M osingiew 'lcz. K u tn o , S t a ­
lin a  27.

S Z U K A M  n a s tęp u ją cy ch  szk ół na 
fo rte p ia n : K o złow sk iego . N ow iń­
skiego , S ik o rsk ie g o , K ru ziń sk ieg o , 
Z ie n ta rsk ie g o , KątslęieKO, D obrzyń
skiego , M oniuszki oraz w szelk ich  
k siążek  z dziedziny ped agogik i fo r 
te p ia n o w ej. — S ta n ista w a  R au b e, 
W arszaw a, r i l t io w a  C7/63,

d iu m  M R N  W r o c ł a w i a  m i a ł o  do  ro ZJ  
p a t r z e n i a  n a  b i e ż ą c y  d z ie ń  2 8  s p r a w
0 p i ja ń s tw o .  I dz ie ń  te n  n ie  n a l e ż a ł  
do  n i e c h l u b n y c h  w y j ą t k ó w ,  s k o r o  w 
c i ą g u  c z t e r e c h  p i e r w s z y c h  m i e s i ę c y  
b i e ż ą c e g o  ro ku  u k a r a n o  t u t a j  u p o m ­
n i e n i e m  lub  g r z y w n ą  2 7 7 5  p i ja k ó w .

C y f ry  te i f a k ty  ś w i a d c z ą  o tym ,  i i  
p i j a ń s tw o ,  m i m o  p o w a ż n e g o  z m n i e j ­
s z e n i a  s ię  w  p o r ó w n a n i u  z p i e r w s z y ­
mi l a t a m i  p o w o je n n y m i ,  - c i ą g ł e  j e s t  
j e s z c z e  u n a s  z j a w i s k i e m  m a s o w y m .  
N i e j e d n o k r o t n i e  m ó w i m y  o ty m  p e łn i  
o b u r z e n i a  i na o b u r z e n i u  w y r a ż o n y m  
w  s ł o w i e  n a j c z ę ś c i e j  k o ń c z y  s i ę  n a ­
s z a  i n t e r w e n c j a .  S i a d e m  n a ł o g u  p i j a ­
k ó w  id z ie  b e z tr o s k a  n a s z a ,  w y r a ż a j ą  
ca  s ię  w t o l e r o w a n i u  o p i l s tw a ,  w 
p r z y jm o w a n i u  d o r a ź n ie  n a p o t k a n y c h  
j e g o  p r z e j a w ó w  u ś m i e s z k i e m  p o b ł a ­
ż a n i a ,  lub  n a w e t  z a d o w o l e n i a  z o k a z j i  
„ w e s o ł e g o "  w id o w is k a ,  k t ó r e g o  w y ­
k o n a w c ą  j e s t  i s to ta  b a r d z i e j  do byd­
lę c ia ,  niż do c z ł o w i e k a  p o d o b n a .

D  A N S T W O  L U D O W E  robi w  te j  
s p r a w i e  w ie le .  D a j e  d o t k n ię t y m  

n a ł o g i e m  p i j a ń s t w a  m o ż n o ś ć  b c z p ł a t  
n e g o  le c z e n ia  się,  p o p ie ra  d z i a ł a l n o ś ć  
K o m i t ę tó w  do W a l k i  z A lk o h o l iz m e m
1 p o m a g a  im, i n s p i r u je  a n t y a l k o h o l o ­
w ą a k c j ę  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h ,  o r ­
g a n i z a c j i  s p o ł e c z n y c h .  K ie d y  t rz e b a ,  
s i ę g a  d o  ś ro d k ó w  m o c n i e j s z y c h  — pod 
n o s i  c e n ę .  w ódki .  P i j a k ó w  —  w y s t ę ­
p u j ą c  w o b r o n i e  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  —  s k a z u j e  na w ięz ie n ie .

A le  a k c j a  o f i c ja l n a  w  te j  s p r a w i e  
o k a ż e  s ię  w pe łn i s k u t e c z n a  do p iero  
w ted y ,  g d y  d o z n a  c z y n n e g o  p o p a r c i a  
ze  s t r o n y  n a j s z e r s z y c h  rz e s z  s p o ł e ­
c z e ń s t w a .

T r z e b a  s k o ń c z y ć ,  z n i e r o z s ą d n ą  t o ­
l e r a n c j ą ,  t r z e b a  p r z e s t a ć  s ię  l i t o w a ć  
n a d  p i ja k a m i ,  t rz e b a  p r z e k r e ś l i ć  w r e s z  
c ie  p o n u re  p r z e k o n a n ie  o tym ,  że „pi-> 
j a k  z a w s z e  m a  s z c z ę ś c i e " .

P i j a ń s t w o  n i s z c z y  o r g a n i z m  j e d ­
n o s tk i ,  r o z b i ja  ro d z in ę  i p p z b a w ia  j ą  
n i e je d n o k r o t n i e  ś ro d k ó w  do ż j c i a .  
P i j a ń s t w o  d e g e n e r u j e  p r z y s z ł e  p o k o le  
n ia ,  d e m o r a l i z u j e  m ło d z ie ż .  P i j a ń s t w o  
j e s t  p r z e s z k o d ą  w s z y b k i m ,  przedter,  
m i n o w y m  r e a l i z o w a n i u  n a s z y c h  p l a ­
n ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  o s ł a b i a  s i ły  n a r o  
du i p a ń s t w a .  P i j a ń s t w o  n i e je d n o k r o t  
n ie  z a g r a ż a  ż y c iu  p i ja k a  i j e g o  o ł o c z e  
n ia ,  p r o w a d z i  do zb ro d n i .  D ł u g a  i po 
n ura  j e s t  l i s ta  szk ó d ,  k tó re  p r z y n o s i  
s p o ł e c z e ń s t w u  z a k o r z e n i o n e  u n a s  
o p i l s tw o .  T r z e b a  u s u n ą ć  p r z y c z y n ę  
t y c h  sz k ó d .  Z p i j a ń s t w a  n a s z y c h  o b y ­
w a te l i  j e d y n i e  z a d o w o l o n y  j e s t  w r ó g  
P o l s k i  L u d o w e j ,  k tó ry  s k w a p l i w i e  ko 
r z y s t a  z n a d a r z a j ą c e j  s ię  o k a z j i  i j a k  
ż e  c z ę s t o  u ż y w a  p i ja k ó w  za  n a r z ę ­
d zie  s w e j  z b r o d n i c z e j  d z i a ł a l n o ś c i .

Z b y t  m a ł o  m y,  c z ł o n k o w i e  b e z p o ­
ś r e d n i o  p o s z k o d o w a n e g o  s p o ł e c z e ń ­
s t w a ,  r o b im y  w  te j  sp ra w ie .

t A  J a k o  z r z e s z o n a  w  L i d z e  K o b i e t  
m u s i m y  p o r z u c i ć  s y s t e m  z a j m o ­

w a n i a  s i ę  t ą  s p r a w ą  t y l k o  w  o ś w i a d  
c z e n i a c h ,  w  a k c j a c h  p a p i e r o w y c h .

S S s J a k o  c z ł o n k o w i e  R a d  Z a k ł a d o ­
w y c h  m u s i m y  p i ę t n o w a ć  p i j a ­

k ó w  i  s t a r a ć  s i ę  o w y d o s t a n i e  i c h  z a  
s z p o n ó w  w s t r ę t n e g o  n a ł o g u .

^ K J a k o  w s p ó ł p r a c o w n i c y  g a z e t e k  
^ ś c i e n n y c h  z a p o m n i j m y  o  „ l i t o ­

ś c i "  i  k o r z y s t a j m y  z e  ś w i e t n e j  b r o ­
n i ,  j a k ą  m o ż e  b y ć  p u b l i c z n e  w y s z y ­
d z e n i e  i  n a p i ę t n o w a n i e  p i j a k a .

J a k o  f u n k c j o n a r i u s z e  M .  O .  p r z s  
^  s t a ń m y  u w a ż a ć ,  iż  do  i n g e r e n c j i  
n a s z e j  p o t r z e b n a  j e s t  d o p i e r o  a w a a  
t u r a .  T r o p m y  p i j a k a ,  z a n i m  d o j d z i a  
d o  a w a n t u r y .

W  o r g a n i z a c j a c h  m ł o d z i e ż o -  
w  w y c h  n i e  p o z w a l a j m y  p i j a k o m  
n a d a w a ć  „ s t y l u "  z a b a w e i .

A  J a k o  n i e c z ł o n k o w i e ,  n i e z r z e s z e -  
n i ,  o t ,  z w y k l i ,  p r z y p a d k o w i  

ś w i a d k o w i e  c z y j e g o ś  u p o d l e n i a  
p r z e z  w ó d k ę  —  p r z e s t a ń m y  P r z e ­
c h o d z i ć  o b o k  t e g o  f a k t u  o b o j ę t n i ,  
j e ś l i  n i e  u b a w i e n i .

P i j a ń s t w o  —  g r o ź n ą  c h o r o b ę  s p o ­
ł e c z n ą  —  t r z e b a  t ę p i ć  w s z e l k i m i  s p o  
s o b a m i .  I  w a l k ę  t ę  m u s i  p r z e p r o w a  
d z i ć  s o l i d a r n i e  c a ł e  s p o ł e c z e ń s t w o .

•4$ mSrahesfe

R ID G W A Y  w yw oź! *  D alek ieg o  Yfcscho 
du k ilk a n a śc ie  ton  zrab o w an y ch  kosa 

tow n ości, dzieł sztu k i.
G en era ł w y ja śn ia  sw ym  ad iu ta n to m .
— T e ra z  zab ieram  ze so b ą  ty lk o  b a ­

gaż p o d r ę c z n y ,  m o je  bagaże o d p ły ­
ną s ta tk a m i h an d lo w y m i.

*
ł i § H O TELU  pary^K im , w  k tó ry m  m a 
* *  zam ieszk ać g e n e ra ł R ic 'gw ay, doko 
n u ją  o sta tn ich  p rzyg otow ań . N agle j e ­
den z agen tów  rzu ca  o k iem  na pew ien  
p lak at re k la m o w y .

— N aty ch m iast to  z d ją ć ... T o  Je s t  p la­
k at p ro w o k a cy jn y , m ogący  b o leśn ie  do­
tk n ą ć  g en era ła .

B y ł to  p la k a t z n ap isem  „D D T  tę p i 
pchły I p lu sk w y " (zg)

P O P R Z E D ST A W IE N IU  „ H a m le ta "  w 
m ałym  m ie śc ie  a m e ry k a ń sk im  je d e n  

z widzów w oła g ło śn o : „ A u to r, a u to r ...u
Na to je g o  sąsiad .
— Co za n iew y k sz ta łco n y  czło w iek . 

Nie w ie, że S z ek sp ir  je s t  A n g lik iem  l 
w cale n ie  m a zam iaru  p rz y je c h a ć  do
.u ie ry k L

*

R ZE C Z  się d z ie je  w o k res ie  a k c ji  od- 
szezu rzan ia . Do sp ółd zieln i w chodzi 

ob. K o w alsk i.

— P ro siłb y m  o tru tk i n a  szczu ry ...
— S łu ży m y , czy  p an  ze sobą z a b ierz e?
— A m oże m iałb y m  po n ie  p rzysłać 

szczury? zapytuje zdumiony KlUnt,



M A J
Piątek

M ichała

W schód słońca —  godz. 3.30 
Zachód słońca —  godz. 19.36.

T E L E F O N Y :
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — «4-44,

55-55.
S T R A Ż  PO ŻA RN A  -  08.
P Z 1 A Ł  M IE J S K I  „SŁ O W A  P O L S K IE ­

G O'* -  45-33.

D Y Ż U R Y  A P T E K

S P O Ł . N r 16 — u l. T ra u g u tta  57.
Ł P O Ł . N r 9 — ul. K u rz y  T a rg  4.
S P O Ł . N r 18 — ul. O broń ców  P o k o ju  41. 
S P O Ł  N r 12 — ul. P ia sto w sk a  36.
S P O Ł . N r 14 — u l. Ż u ław sk ieg o  3. 
S P O Ł . N r 145 — u l. Sred z k a  18a.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I
K L IN IK A  OCZNA — ul. C h a łu b iń sk ie ­

go 2a.
S Z P IT A L  M IE JS K I  N r 2 (oddz. ch ir . 1 

w ew n .) — u l. P u rty n ie g o  22.
S Z P IT A L  W O JE W O D Z K I (oddz. dziec.) 

— u l. W szy stk ich  Ś w ię ty ch  1.

Spacerkiem

ÎStSSBISf
WROCŁAWIU

W  najnowocześniejszym na Dolnym Ślqsku
pilczyckim Ośrodku Zdrowia

zjawili sie pierwsi pacjenci
Rejestracja środowiskowa 
ułalwi wykrycie przyczyn choroby

S Ł O W O  P O L S K I E Str. fi

N ow ootw arty O środek Zdrow ia w  Pilczycach  Jest bezsprzecznie 
najlepiej w yposażoną placów ką teg o  typu na terenie Dolnego Ś lą ­
ska, a jedną z najnow ocześniejszych w  kraju  —  tw ierdzą zgodnie 
w rocław scy lekarze. Potw ierd zają tę opinię w spaniale urządzone  
gabinety, przychodnie oraz doskonale wyposażone sale  zabiegowe.

„ H e j ż e  h a ! “

W G M A CH U  głów nym  P olitech­
niki W rocław skiej zainstalo­

w ano w korytarzach głośniki, z 
których podczas każdej przerw y  
w ydobyw ają się dźw ięki, m ające  
naśladow ać m uzykę lub m ow ę 
ludzką! Jed n a k  w gm achu uczelni 
odbyw ają  się nie ty lko w ykłady 

ale ta k ie  przez  
cały dzień bez
przerw y trw a w y­
tężona praca u m y ­
słowa to czytel­
niach, pracow ­
niach naukow ych, 
laboratoriach, dzie 
kanatach i b iu ­
rach. A  trud no  
zaiste pracow ać, 

gdy nad uchem  baryton po krzy ku­
je  na swojską nu tę „hejże ha".

Spraw a głośników  ma już bo­
gatą tradycję. W ielu pracow ników  
zw racało się do władz Politechniki 
z prośbą o zaniechanie nadawania 
tej głośnej m uzyki.

Interw eniow ały w tej spraw ie 
poszczególne katedry, rady w y­
działów, rada m iejscow a Związków  
Zawodowych. W szystko nąpróżno. 
O becnie pracow nicy Politechniki 
m ają nadzieję, iż „S p a cerk i“ n a ­
kłonią  g łośniki do m ilczenia.

„Sp a cerk i“ są pew ne, iż po p rze­
czytaniu niniejszej notatki nadą- 
sa.ne głośniki zam ilkną na dłuższy 
okres.

(H. Musz.)

M u laci z  G a jo w e j

M i e s z k a ń c y  dom u Nr so przy 
ulicy G ajow ej odróżniają się 

od sw ych sąsiadów brązową cerą, 
która n ie ma nic w spólnego z opa­
lenizną słoneczną. Ju ż  z daleka  
m ożna naw et spostrzec, że niezbyt 
często skóra ich spotyka  się  ź do­
broczynnym  działaniem  wody.

M usim y jednak  
. od razu w yjaśnić, 

że nie ponoszą oni 
najm niejszej winy 

\ za uzyskanie opi­
nii „brudasów  z 
ulicy G ajow ej”.

Oto już 30 m ar-  
ca br. pękła  w 

: tym dom u ru ra  
wodociągowa. Mi- 

j mo parokrotnego  
przynaglenia ek i­

pa rep era cy jn a  z b iura obw odo­
w ego przy ul. H ercen a  nie p rzy ­
była. Czas m ija, a m ieszkańcy do­
m u n r 50 z dnia na dzień  s ta ją  się 
coraz bardziej ponurzy.

K to ich w reszcie odbrązowi?
(H. Musz.)

G u s t

N IE wiadomo czy to m oda, czy 
w ybredność, ale palacze „L o t­

ników “ i „Górników " w e W rocła­
w iu specjalnie poszukują w yrobów  
tuytw órni w Radom iu, chętnie  
przyjm ują papierosy łódzkie, stro­
nią od poznańskich, a starannie  
unikają krakow skich.

Z tego pow odu  
je d en  z naszych  
czytelników  pi­
sze:

—  Czyśm y, w ro­
cław ianie, od m a­
cochy? Czego się 
na nas zawzięła 
W ysoka D ystry­
bucja , że częstuje  
nas tylko K ra k o ­
w em , a Radomia 

dostarcza tyle, co na lekarstw o?  
Nasza św ietna w ytw órnia tyto­
niowa w e W rocław iu zaopatruje  
10 sw oje produkty całą Polskę, a za 
to w rocław ian karm i się tym , cze­
go nie łubią.

Sprzedaw cy w kioskach „Ruchu"  
stw ierdzają zgodnie: tak jest.

(Z yg)

Wielka impreza 
arlysiyczna
w  H a li L u d o w e j
W  NIEDZIELĘ, 25 bm. o godzinie 

16-ej odbędzie się w Hali Lu­
dow ej w ielka impreza artystyczna 
zorganizowana przez Kom itet O b­
chodu Dni Ośw iaty, Książki i Pra­
sy oraz Dom Książki. W  imprezie 
wezmą udział: orkiestra Polskiego 
Radia pod d yrekcją  T. Seredyńskie- 
go, chór PR pod d y rek cją  E. K aj- 
dasza oraz balet Opery D olnośląs­
k ie j (fragm enty z ,,Czerwonego M a­
ku”). Ja k o  so liści w ystąpią: K rysty­
na Pakulska, A lic ja  Dankowska, A- 
leksander Saniew ski, Sław om ir Ż-ar- 
dzicki, A leksander Halicki. Słowo 
wiążące —  red. T. Lutogniew ski. 
M onologi: W incen ty  Zastaw nik.

Bilety w przedsprzedaży nabyw ać 
można w księgarniach Domu Książ­
ki: Rynek 8, Rynek 60, N ow ow iej­
ska 82 i Stalina 62, a w dniu im­
prezy w kasach przed Halą Ludową 
od godziny 10-ej rano.

W  tym samym dniu odbędzie się 
przed Halą Ludową centralny kier­
masz książki, urozm aicony szere­
giem imprez na wolnym powietrzu 
jak : koncerty, przedstaw ienie cyr­
kowe i w yścigi dla dzieci.

Początek kiermaszu o godzinie 
10-ej. (J)

A lk o h o l  —  

Twój w r ó g !

Płyn owadobójczy
u w o ln i nas 
o d  p la g i
much i komarów
VV/ ROCŁAW SKI oddział Centrali 
W  D eratyzacji, D ezynsekcji i De­

zyn fekcji kończy przygotow ania do 
a k c ji sanitarnej m a jące j na celu o- 
czyszczenie zbiorow ych pomieszczeń 
z much i różnego gatunku robactw a.

A k cja  ta obejm ie w szystkie szpi­
tale, szkoły, stołów ki i zakłady m a­
sowego żyw ienia.

Płyn, którym  opryskiw ane będą 
ściany, zachow uje przez sześć m ie­
sięcy  moc niszczenia owadów i u- 
chroni pom ieszczenia na cały okres 
letni od dotkliw ej plagi much i 
komarów. (J).

Na stadionie AZS 
Festyn Zlotowy
młodzieży akademickiej

J-NNIA 25 m aja na stadionie AZS- 
^  Zacisze odbędzie się W ielk i Fe­

styn Zlotowy młodzieży akadem ic­
kiej W rocław ia. Na program ciek a­
wej imprezy, która przebiegać bę­
dzie pod hasłem : „Po zdaniu egza­
minów naprzód na Zlot Młodych 
Przodowników Budow niczych Polski 
Ludowe]” złożą się: turniej siatki 
ręcznej drużyn AZS, Uniw ersytetu, 
Akademii M edycznej, W SE i P oli­
techniki.

W ystępy zespołów studenckich, 
nagrodzonych na elim inacjach  śro­
dow iskowych i centralnych.

W ystępy artystycznych zespołów 
robotniczych i szkolnych.

A trak c ją  programu będzie w ielka 
zabawa zlotowa. Do tań ca gra or­
kiestra W SE, nagrodzona na elim i­
n acjach  środowiskow ych.

Początek imprezy o godz. 16-ej.

Większe wygrane
4 - e j  K r a jo w e j  
L o te r i i  P ie n ię ż n e j
— D Z IE Ń  cią g n ie n ia  1 rz u tu :
I  W y gran a 40.000 z l  pad ła na N r 

134478.
W y g ran a  20.000 z ł p ad ła  n a  N rN r 

60614, 113600.
W y g ran a  10.000 zł p ad ła  n a  N rN r 

41587, 111746.
W y g ran a 5.000 zł p ad ła  n a  N rN r 239, 

16298, 31985, 78133, 85689, 102208.
W y g ran a 2.000 z ł pad ła na N rN r 1308, 

13061, 15552, 20551, 38569, 42516, 53697, 60848, 
64976, 71164, 72802. 88732, 94811, 99931, 100695, 
102905, 106235, 107335, 114598, 114657, 118068, 
124643, 124841, 126786, 133814, 142813, 144573.

dziecko opuszcza O środek innym
w yjściem .
PA R K  W OZKOW  D Z IEC IĘC YC H  

I jeszcze jed na Innow acja. M at 
ki chorych m aleństw  zostaw ia­
ją  wózki w specjalnej przecho­
w alni, m ieszczącej się na p a r­
terze. W  drugim  skrzydle b u ­
dynku jest przechow alnia wóz­
ków dzieci przyjm ow anych na  
zabiegi profilaktyczne. Zachow a  
ne są w ięc do m aksim um  środ­
ki ostrożności.

PE R S O N E L  O środka Zdrow ia w 
P ilczycach  zabrał się s p raw ­

dziw ym  en tu zjazm em  do pracy.
—  Przez k ilk a  la t gnieździliśm y 

się w  c iasn y m  budynku —  m ówi 
asystent K lin ik i P ed iatry czn e j — 
dr K ordiczow a. P ra ca  w tak ich  
w arun kach  przysparzała nam  wie 
le trudności. A le to  ju ż czas prze­
szły. C ieszym y się w szyscy n a ­
szym doskonale w yposażonym  O - 
środkiem , gdzie m ożem y dbać o 
n a jw iększy  sk arb  człow ieka p ra­
cy —  zdrow ie. (Kuż)

1 7  IE R O W N IK  O środka d r P ro -  
kocim er m a dziś dosłow nie 

urw anie głowy.
Nie dziw cie się  —  w y jaśn ia  —  

przed k ilkom a d n iam i rozpoczęli­
śm y dopiero pracę. T y le  jeszcze 
je s t  do załatw ienia.

A le  teraz  m am  chw ilk ę czasu.

—  O środek nasz je s t  pu nktem  
w zorcow o-szkoleniow ym  —  cią g ­
nie nasz rozm ów ca. L o k al dosko­
n ale  n ad a je  się na tego rodzaju  
placów kę.

P row ad zim y ta k  zw aną r e je ­
s tra c ję  „środ ow iskow ą". K ażd y 
z p acjen tów  m a k a rto te k ę , w 
k tó re j n ie ty lko  notow ane są u - 
w agi o przebiegu je g o  choroby, 
ale  szczegółow e dane, dotyczące 
stanu zdrow ia pozostałych człon 
ków  rodziny. R e je s tr a c ja  ta , k tó ­
rą  można by z pow odzeniem  n a ­
zw ać arch iw u m  ośrod ka, u ła t­
w ia nam  sku teczne leczen ie p a ­
c je n ta .

—  Ja k ie  gab in ety  są ju ż o tw ar­
te? —  rzucam y pytanie.

— D en tystyczny z aparatem  
R oen tgena, zabiegow y, św iatło lecz  
n ictw a, ginekologiczny, la b o ra to ­
rium  an alityczne , b iuro  san itarn e 
oraz pora'dnie: ogólna i d la k o ­
b iet c iężarn ych . W p lan ie p rze­
w idziane je s t u tw orzenie przychód 
n i chorób serca z p racow nią e- 
lek tro k ard io g raficzn ą  oraz porad­
ni przeciw gośćcow ej.

N A JM Ł O D SZ A  P A C JE N T K A

1 A -M IE S IĘ C Z N A  T ere sk a  . S o - 
*  bolew ska je s t  w  dniu dzi­

sie jszym  n ajm łod szą p ac je n tk ą  
O środka. M a duże n ieb iesk ie  o - 
czy i um ie ju ż m ów ić „m am a" i 
„ ta ta ". G dy sio stra  Frączk iew icz 
robi je j  zastrzyk przeciw ko ospie, 
T ere sk a  cich utko  pochlipu je. D o­
p iero na w idok pysznej czekolad­
k i d zieciak zapom ina o płaczu.

—  C ieszę się, że w reszcie zanio­
słam  sw oją  m ałą do szczepienia 
—  m ów i m atk a  T eresk i ob. M a­
ria  Sobolew ska. C horoba w  domu 
to praw dziw e n ieszczęście.

F IL T R

V T  A  drzw iach w isi tab liczk a  z ta -  
• ^  jem n iczym  napisem — „ F iltr " . 
W chodzim y do izolatki. T u ta j odby­
w a ją  się w stępne badania chorych  
dzieci —  w y jaśn ia  oprow adzająca 
n as dr Ja n in a  Sołtysikow a. Z 
ch w ilą  w y k ry cia  jak ich k o lw ie k  
o b jaw ów  choroby zakaźn ej, pa­
c je n t n ie w raca  ju ż do św ietlicy , 
a le  z m ie jsca  zosta je  odseparo­
w any. D rugie badanie dziecka od­
byw a się w izolatce. P o  p osta­
w ieniu  przez lekarza  diagnozy,

Uwaga
miłośircy teatru!

W SALI Teatru Żydowskie­
go przy ul. Stalingradz- 

kie] 31 odbędzie się w nad­
chodzącą niedzielę dodatkowe 
przedstawienie sztuki Apolla 
Nałęcz - Korzeniowskiego pt. 
„Komedia”.

W ykonaw cam i lego pełne­
go humoru spektaklu są m a­
ni artyści wrocławskiego Te­
atru D ram atycznego: T. Kali­
nowski, Z. Niewczas, T. Prze- 
grodzki, M. Zbyszewska-Be- 
noit, B. Jakubowska, St. Bu­
gajski i K. Herba.

Sztukę reżyserow ała Maria 
W iercińska. P o e t e k  przed­
stawienia o godzinie 15.

Ludzie
Wrocławia

D yrektor P afaw agu N osek w ka ry­
katurze J . Z ebrow skiego .

K ie ro w n ik  -  
sto n o g a
schował sobie 
w magazynie 
5 0  par bucików
N a w ystaw ie sklepu z artykuła­

mi przem ysłowym i MHD nr 149 
przy ul. Kuźniczej 11 duży w ybót 
damskiego obuwia sezonowego 
przyciąga wzrok przechodzących 
kobie*.

—  Efektow nie i solidnie w yglą­
dają te zamszówki w kolorze gra­
natowym — mówi do męża obyw a­
telka Z. K. W stąpm y do sklepu.

—  Zamszówek już nie ma —  wy­
szły —  ze stoickim  spokojem  in­
form uje klientkę kierow nik W łodzi­
mierz Chury. N atom iast ekspona­
tów z w ystaw y z zasady nie sprze­
dajem y.

Kom isja do W alk i ze Spekulazją 
i Nadużyciami w Handlu stw ierdzi­
ła  coś innego.

Kierow nik ,,z zasadam i” nie tylko 
że nie sprzedaw ał eksponatów  z 
w ystaw y, lecz w m agazynie urządził 
sobie pryw atną w ysŁawę, na którą 
złożyło się 50 par damskiego obu­
w ia zamszowego. (W er).

O B W IE S Z C Z E N IA

U N IE W A Ż N IA  S IĘ  Z G U B IO N Y  C Z E K  L IM I­
TO W Y  N r 1921887 z p ie c z ą tk ą  „ Z a k ła d y  M e ta lo ­
we*4 w y d an y  p rzez N .B .P . IV . O d dział M ie js k i 
W ro cław . 808k

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
du n kow ą na nazw isk o  
B ła sz c z a k  Z d zisław  i 
H alin a . 2196p

Z G U BIO N O  k a r tę  m e l­
du nkow ą na n azw isk o  
S o sk a  M aria , L e g n ica , 
ul. R o o se v e lta  36. 2197p

K IE R O W N IK A  Z A O P A T R Z E N IA  T E C H N IC Z ­
N EG O — zap ozn an ego z zao p a trz en iem  sam o ­
ch odow ym  i w arszta to w y m  oraz p lan ow an iem  
z ao p atrzen ia  w sk a li w o jew ó d z k ie j oraz R E F E ­
R E N T A  W SP Ó Ł Z A W O D N IC T W A  — zatru d n i 
n a ty c h m ia s t W o jew ó d zk ie  P rz ed sięb io rstw o  
T ra n sp o rto w e  MHD W ro cław , u l. P o d w ale  11 
(IV . p .). .  806k

K R O JC Z Y N IE  NA A R T Y K U Ł Y  D Z IE W IA R  
S K IE , PR A C O W N IK A  DO O V E R L O C K U , P L A ­
N IS T Ę  zatru d n i S p -n la  P ra cy  „ T R IC O T "  we 
W ro cła w iu , u l. S ta lin g ra d z k a  13/15. Z głoszenia 
w  B iu rz e  P e rso n a ln y m  S p  n i. W/w w inni 
s iad ać  p ra k ty k ę . 803k

ZG U B IO N O  k a r tę  m el 
du nkow ą na n azw isk o  
K a c z e k  F ra n c isz e k  — 
G n iew o m iro w ice  gm .
G rz y m a lin . 2l98p

ZG U B IO N O  k a r tę  m el 
du n k o w ą na n azw isk o  
S te n c e l M aria  B u d z i- 
szów  W ie lk i. 2199p

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą w yd an ą  przez 
PM R N  w L e g n ic y  na naz 
w isk o  Ś lu s a rs k i Ja n .

2200p

S K R A D Z IO N O  o d cin ek  
zam eld o w an ia , m e try k ę  
u ro d zen ia , le g ity m a c ie  
Zw  Zaw . na n azw isk o 
K o n ie w icz  M arta . 2201p

Z G U BIO N O  k a r tę  m e l­
du nkow ą na n azw isk o  
Szyn  M aria , G o lan ka 
G ó rn a , p oczta  K u n ice .

2202p

Z G U BIO N O  k a r tę  m el- 
d u nkow ą na n azw isk o  i 
Ja śk ó w  O lg a, G o lan k a 
G órn a, poczta K u n io e .

2203p

Z G U BIO N O  k a r tę  m e l­
du n kow ą na n azw isk o  
L ew an d o w sk a  B e r n a r ­
d yn a, M ik o ła io w ice  gm . 
W ądroże W ie lk ie . 2204p

Z G U BIO N O  le g ity m a c ję  
służbow ą nr. 351/1 na 
n azw isk o  P a w la k  B r o n i­
sław a, L e g n ica , G en. 
Ś w ie rcz e w sk ieg o  87.

2205p

ZG U BIO N O  k w it praln i 
..C z y sto ść"  na nazw isko 

' L eśk iew icz , S trzeg o m .
 _________ 2206p

O g ło s z e n ia  d ro b n e
Z G U B Y

ZGUBTONO k a r tę  m e l­
du n kow ą na n azw isk o 
K rz e m iń sk a  H alin a  — 
W ałb rzy ch . 2134p

Z G U BIO N O  k a r tę  m e l­
du nkow ą na r .iz w isk o  
W ie leb iń sk a  B a r b a r a  — 
S zczaw n o Źfdrój. 2185p

Z G U BIO N O  k sią ż ecz k ę  
w o jsk o w ą  w yd an ą przez 
W K R  W ałb rzy ch . H o i- 
n a c k i H en ry k . 2186p

Z G U BIO N O  p rzep u stk ę! 
ty m czaso w ą .w ydana! 
przez W S K  na nazw isk o 
K i je k  R y szard .

2187p

Z G U BIO N O  k a r tę  mel-| 
d u nkow ą w y d an ą  w e1 
W ro cław iu  na nazw isko; 
H an k iew icz  W iesław a. 1 

2188p'

Z G U BIO N O  le g ity m a c ję  
Zw . Zaw . P etze l S te f a ­
n ia , W ro cław , Zbożow a 
5 m . 1. 2189p

Z G U BIO N O  k a r tę  m el 
du nkow ą na n azw isko  
R o sow ski C zesław . 2190p

Z G U BIO N O  m e try k ę  u - 
ro d zenia  na n azw isk o  
S z u lc  K a z im ie rz  ur. 27. 
II . 1920 w e L w ow ie.

2191p

Z G U BIO N O  k a r tę  m e l­
du n kow ą o raz  le g ity m a  
c ję  służbow ą w yd an ą 
przez W oj. Oddz. ZU S 
na n azw isk o  J o n c ić  I i -  
m a. 2192p

ZG U B IO N O  k a r tę  r e je ­
s t r a c ji  S P  na n azw isk o 
C z e re p iń sk i Ju lia n  W ro 
cław  ul. S u ch a rd y  60.

2193p;

Z G U BIO N O  k w it S p ó ł­
d zie ln i „ C z y s to ść"  nr. 
959 na nazw isk o  G utow ­
sk a  A n iela . 2l94p

Z G U BIO N O  k a r tę  m e l­
du n kow ą n a  nazw isko 

t K ozłow sk a M aria , L eg n i- 
) ca. - — v 2195p

Z G U BIO N O  k a r tę  m e l­
du n kow ą n r. 1/XIV/G521 
w vdaną przez P G R N  
So b o ta , S o b k ó w  J a n i ­
na. 2218p

Z G U BIO N O  k a r tę  m e l­
du n kow ą n r. 20952 w y ­
dana p rzez P G R N  S o ­
bota , P in iu ta  M aria .

2219P

ZG U BIO N O  k a r tę  m e l­
du n kow ą w yd an ą  przez 
G RN  w  K a rp n ik a ch  na 
nazw isk o  F la k  W anda, 
K o s trz y ca  1. 2220p

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą n r. 6243 w yd a­
n ą p rzez G R N  w P r o ­
ch o w ica ch  na n azw isk o  
K u la  J ó z e f  ur. 22.11.1911 
w  A b ram o w ie  pow . L u ­
b a rtó w . 2221 p

Z G U BIO N O  le g ity m a c ję  
szk o ln ą . P a w e lcz y k  K ry  
sty  na. W ro cław . P o w ­
stań có w  Ś lą sk ich  13.

9268g

N o t a t n ik

W  ci^gu  czte rech  m ies ięcy
robotnicy Wydziału Drogowego MitH

n a p ra w ili je z d n ie  i chodn ik i 
trzy d z ie s tu  ulic W ro c ła w ia

1 yi n n  M E T R Ó W  kw adratow ych dróg bru kow anych, 3000 m kw . chodni- 
14UU ków , oraz 500 m kw , dróg asfa lto w y ch  w yrem ontow ali w tym  
roku robotnicy  W ydziału D rogow ego Prezydium  M RN.

P ra ca m i o b ję ty ch  zostało 30 ulic,
' między inn ym i: B o lesław a K rz y ­

w oustego. S lężn a, Śn iad eck ich ,
W andy, K rak u sa , M oniuszki, Ś w ier 
czew skiego, L eg n ick a  oraz dzieln i­
ca  M uchobór W ielki.

— B ry g ad y  nasze —  in fo rm u je  
k ierow n ik  W ydziału ob. Bożysław  
K oh lhep p  —  prow adziły rów nież 
roboty na P la cu  G runw aldzkim .
W ykonano tam  betonow ą posadzkę 
do tańca, oraz drew nian ą estrad ę 
w idow iskow ą. W  gm achu poczty 
przy D w orcu G łów nym  robotnicy  
n ap raw ili około 800 m etrów  kw adra 
tow ych podłogi.

W ydział D rogow y prow adzi poza 
tym  p race  rem ontow o -  budow la­
ne na zlecen ie poszczególnych in ­
s ty tu cji. O statn io  zakończono d rob­
ne roboty n apraw cze w  Z akładach  
W odociągow ych i F a b ry c e  M ak aro ­
nu.

W  chw ili o b ecn e j pracow nicy 
W ydziału p rzeprow adzają g ru n ­
tow ny rem ont p ływ alni na te re ­
n ach  Stadionu O lim p ijsk iego . B a ­
sen otrzym a now e chodniki b e to ­
now e oraz szatnie.

Pow ażnym i osiągn ięciam i w śród 
brygad W ydziału D rogow ego po­
szczycić się m ogą kam ieniarze. D o- 
skon ały  fach ow iec, m a js te r  S ta n i- 
s ław  G alar oraz bru karze Adolf 
Jak u b ó w , Ed w ard Szerem eta  i J ó ­
zef B o rsu k  zdobyli ty tu ły  przodow ­
n ików  pracy. W y ra b ia ją  ponad *.00 
proc. norm y.

W  brygadzie m e lio ra c y jn e j w y­
różnia się Jó z e f D uszyński, u zysku­
ją c  przeciętn ie 180 proc. norm y.

*  Z ebran ie aktyw u, k tóry  b ra ł 
udział w  a k c ji  an k ie ty zacy jn e j u - 
rządza ju tro  o godzinie 17 -e j w sa li 
O R Z Z -u  przy ul. M azow ieckiej P re ­
zydium  M RN  w e W rocław iu. W  
prog ram ie: re fe ra t podsum ow ujący 
przebieg a k c ji , rozdanie nagród i 
dyplomów , bogata część a rty sty cz ­
na.

*  O tw arcie  re g io n a ln e j w y sta­
wy ośw iatow ej w ojew ództw a w ro­
cław skiego nastąp i dnia 25 m a ja  
br. o godzinie 12 -e j w gm achu w o­
jew ódzkiego Wydziału" O św iaty, ul. 
Nowy T arg  1/8.

+  Z arząd M ie jsk i L P Ż  we W ro­
cław iu  przypom ina w szystkim  prze 
w odniczącym  kó ł L P Ż , że term in  
skład ania  spraw ozdań za m iesiąc 
m aj upływ a z dniem  28 bm.

*  Z jazd  pow iatow y delegatów  
z m iasta  i pow iatu W rocław  Z w ią­
zku B o jow n ików  o W olność i D e­
m o k ra c ję  odbędzie się -25 m a ja  br. 
o godzinie 10 -e j w św ietlicy  Z w ią­
zku przy ul. P od w ale O ław skie 16.

*  151 W ieczór P iątkow y , po­
św ięcony 35-lec iu  działalności a r ­
ty sty czn e j Idy K am iń sk ie j. odbę­
dzie się dziś o godzinie 19 -e j w  sa li 
T ea tru  Ż ydow skiego im. E . R. K a ­
m iń sk ie j przy ul. S ta lin g rad zk ie j 31. 
W  program ik: sztuka M. Bau m ana 
pt. „G lik l H am eln  żąda sp raw ie­
d liw ości" w  w ykonaniu P aństw o­
w ego T e a tru  Żydow skiego w P o l­
sce, w  reży serii Idy K am iń sk ie j, re ­
fe ra t  o działalności artystyczn ej 
Idy K am iń sk ie j w ygłoszony przez 
,T T u rk ow a przedstaw iciela W. Z. 
T S K Ż  n a  D olnym  Śląsk u .

*  193-cie  posiedzenie naukow e
w rocław skiego oddziału P olskiego 
T ow arzystw a M atem atycznego od­
będzie się dziś o godzinie 17 -e j w  
gm achu P aństw ow ego In sty tu tu  
M atem atycznego przy ul. L e śn e j 
186 (dojazd 9 -tk ą  i 16-tką  do ul. 
M ickiew icza). P orządek dzienny: 
Eduard Cech (P rah a) —  o ca łce  po­
w ierzchn iow ej, H. P id eków na —  
O pew nym  p rob lem acie dotyczącym  
algebry  obiektów  geom etrycznych, 
kom unikaty  i zagadnienia naukow e.

+  „ S ta ty sty k a  m ik ro cząstek " b ę
dzie tem atem  w ykładu, k tóry  dziś 
o godzinie 18-e j w dużej sali w y­
kład ow ej Z akładu F izy k i gm ach 
P o litech n ik i I I  p iętro  pokój 322 
w ygłosi m gr. Ja n  Łopuszański. W y­
k ład  odbędzie się w  ram ach  po­
w szechnych w ykładów  w yższych 
uczeln i w rocław skich.

§ W f > O W f S K A
c 1

T E A T R Y
PA Ń ST W O W A  O P E R A  — godz. 19. -4

, H a lk a " .
P O L S K I — n iecz y n n y .
K A M E R A L N Y  — n ieczy n n y .
M ŁO D EG O  W ID ZA  — godz. 14 — „ S a m ­

b o  i le w “ ; godz. 19.30 — „C ud zoziem * 
c z y z n a “ .

W Y S T A W Y
H ALA  LU D OW A  — „ P le rw sz o m a lo w *

w y staw a p la s ty k i" .  „O siąg n ięc ia  T P P J t  
n a  D oln ym  S lą sk u “ .

T E R E N Y  W Y ST A W O W E  „B** — „ K sią ż ­
ka — T w ó j, P rzy jac ie l**.

K L U B  T .P .P .-R . -  R y n ek  S — „1 M a j*  
w Z S R R  — św iętem  p racy  1 p o k o ju * '. 

Z. P  A P . — ul. S ta lin g ra d z k a  26 — R y ­
su n k i a rt.-p la sty k ó w  o k r . W rocław **. 

O SSO L IN E U M  — ul. S zew sk a  37. — „ P r ą  
ca  w cz o ra j a d z iś“ (g ra fik a ). «

Z G U BIO N O  k a r tę  m e l­
du n kow ą na n azw isk o  
S za łd a  Ire n a . 9267g

W O L N E P O SA D Y

PO M O C  dom ow a na w y 
jazd  na le tn isk o  p o trzeb  
na. W ro cław , u l. S ta lin a  
12 m . 1. 1280g

N A U K A

Z G U BIO N O  k a r tę  m e l­
dunkow ą na n azw isk o  
K o w a lsk i L e o n a rd  ur. 
1934 r. w S k a rż y sk u  K a ­
m ie n n e j. J e le n ia  G óra, 
ul. M o rcin k a  2/3. 2207p

Z G U BIO N O  k sią ż ecz k ę  
w o jsk o w a , le g ity m a c je  
Zw . Z aw ., le g ity m a c ję  
U b ez p iecz a ln i S p o łe cz ­
n e j,  p rzep u stk ę  s łu żb o ­
w ą na n azw isk o  Z y w ic- 
ki S ta n isła w . 2203p

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
du n kow ą na n azw isk o  
S ik o ra  C zesław a, C ie p li­
ce . 2209p

Z G U BIO N O  k a r tę  m e l­
du n kow ą na n azw isk o  
S o n ta  Ire n a , J e le n ia  G ó ­
ra , u l. S ta lin a  17. 2210p

Z G U BIO N O  o d cin ek  za­
m eld o w an ia , dow ód oso­
b isty , zaśw iad czen ie  
w o jsk o w e . K u ty ła  Ja r .,  j

221 lp

Z G U BIO N O  zaśw iad cze­
n ie  d ru g ie j r e je s t r a c ji  
w o jsk o w e j w yd an e w J e  
le n ie j G órze  na nazw is 
k o  R e iz n e r  Ed m u nd.

2212p

Z G U BIO N O  k a r tę  m el­
du n kow ą na n azw isk o 
C h o jn a ck a  M aria , J e l e ­
n ia G ó ra, u l. B o g u sła w ­
sk ieg o  21 m . 5- 2213p
Z G U BIO N O  k a r tę  m e l­
du n kow ą na n azw isk o  
P o s tra c h  B a rb a ra , J e le -
n ia  G ó ra.___________ 2214p
Z G U BIO N O  o d cin ek  wy 
m eld ow ar.ia  z gm . Cze- 
szów . R u szy ń sk a  A nna,
Skoroazów .__________ 2215p
Z G U BIO N O  dow ód toż­
sam o ści n r . 283346 w y d a­
ny przez D O K P  W roc-i 
ław  na nazw isk o  Lada
M arian n a .___________ 221 fip:
Z G U BIO N O  k a r tę  m e l­
du nkow ą na nazw isk o 
N ow ogrodzki M arian . — 
O ław a. Z w ro t za w yna- 
i grod zen iem . 22l7p

] T R Z Y  M IE S IĘ C Z N E  no­
w o czesn e k o resp o n d e n ­
c y jn e  k u rsy  k sięgow o ś­
ci Łódź — sk ry tk a  163.

652k

________ R Ó 2 N E

D Y R E K C JA  P .D .T . Dro- 
si au torów  listu  z dnia 
28. IV . 52 r. ,.Z iu tę - , 
„ H e ń k a " , ..B r o n k a ;i i 
. .A lk a "  — o zgłoszenie 
s ie  ce lem  om ów ien ia  
sp raw y przez n ich  p oru ­
szo n ej z D y rek to rem  
N aczeln y m . 805K

KIN A
S L A S K  — ul Ś w ierczew sk iego 67 - i

, .A k c ja  B “ (czesk .), godz. 16, 18. 20.15. 
W A RSZA W A  — ul F red ry  n r 18 —

,,M ały  p a rty z a n t*1 (czesk .), godz. 16, 
18, 20.

P R Z O D O W N IK  -  u l. P rzod ow n ik ów  
P r a c y  — „O statn i e ta p "  (p o lsk .), godz.
17, 19.15.

SC A LA  — u lica  M ikołaja n r. T\ —
„ P e łn ą  parą** (w ęg.), godz. 16, 18, 20. 

P O K Ó J —■ T e re n y  W y staw ow e — „ J e d ­
n od n iow i m ilio n e rz y "  ( fra n c .) , godz. 
17 i 19.

PO L O N IA  — ul. Ż e ro m sk ieg o  nr. 63 
„ S k a n d a l w C lo c h e m e r le "  ( fra n c  ), 
godz. 16, 18 i  20.15.

P IO N IE R  — ul. S talin a nr. Tl 
„W ęd ró w k i c z a ro d z ie ja "  ( r a d z ), godz. 
16, 18. 20.

T Ę C Z A  — u l. K o ściu sz k i n r  177 — „ Ś lu ­
by  k a w a le rs k ie "  (radz.), godz. 16, 19 
i 20.

FA M A  — P s ie  P o le  — „G rzesznicy;
bez w in y "  (radz ), godz. 18 i 20. 

L E T N IE  — „W eso ły  Ja r m a r k "  (radz.)* 
godz. 20.

D W O RC O W E — D w orzec G łów ny — Roz-# 
m a ito śc i — godz. 1P, 17, 18, 19, 20, 21-
22 i 23.

R O B O T N IK  — L e śn ica  — „ P o k o len ia  
zw y cięz có w " (r a d z ), godz. 19.

★
O G R Ó D  ZO O LO G IC ZN Y — u l W ró b* 

lew sk ieg o  1 — o tw a rty  od godz. S
18.

★
C Y R K  — PI. G ru n w ald zki — godz. 19.30 

— ,,C y rk  w czo ra j i dziś"* - ,



S tr . 8 S Ł O W O  P O L S K I E !

Czy nie za wcześnie na rekordy?
Na to pytanie odpowiadają

trenerzy Gierutto i Heliasz
P rze tre n o w a n ie  m oże  nastąpić  
ty>ko na skutek b łę d ó w  w  treningu

Z a r z ą d  M iejski LP Z  organi­
zuje w niedzielę na Stadionie 

O lim pijskim  zaw ody strzeleckie, 
to których w ezm ą udział najlepsi 
strzelcy  z kół LPZ. Początek zaw o­
dów  o godzinie 10-ej.

*  *  *

J 1TR O  o godzinie 18-ej w gm a ­
ch u  W K K F  przy ul. Nowy 

T a rg  6, pokój n r 51 odbędzie się 
zeb ra n ie  in form acyjne dla w szyst­
k ich  żeglarzy z teren u  W rocławia.

Na pow yższym  zebraniu  zorgani­
zow anym  specjalnie w celu  zapo­
znania uczestników  z now ym i stop­
niam i żeglarskim i, obecny będzie 
przedstaw iciel G K K F .

*  *  *

O C B M  tj. w niedzielę rozegrane  
zostanie tow arzyskie spotka­

nie piłkarskie pom iędzy drużyną  
W SM  a O gniw em  —  E n ergety k .

M ecz odbędzie się o godzinie 
10-ej na boisku przy ul. R eym onta  
n r 8.

• *  «

W SO BO TĘ i niedzielę  w św ietli­
cy Z SE  przy ul. T rzebnickiej 

35 odbędą się finały drużynow ych  
rozgryw ek o w ejście do klasy w o­

jew ódzkiej w te­
nisie stołowym.

Udział b iorą : 
Stal —  P iechow i­
ce, B udow lani —
Wojcieszó.w, Stal 
—  Pieszyce, Ogni- 

_  W , -  u10 —  E n ergety k .
C -  Początek im p re­

zy w  sobotę o godz. 17-ej, dalszy 
ciąg w niedzielę o godz. 10-ej. 

*  *  *

T T W A G A  zaw odnicy w yjeżdża-  
U  jący na mistrzostw a w  tenisie  

stołowym. Zbiórka nastąpi dziś 
o godzinie 12-ej w W K K F -ie . Sta - 
w ić się m ają następujący ping-  
pongiści: Cieślakow ska, K in sb erg ,
K w iecińska, R ykiertów na, Roslan, 
A rba ch , C iupryk, Osmyk, Stachel, 
Orm ian, Szlachcic i Wojtowicz.

"W. U M ER sw ego k o łn ie rz y k a , b utów , w zrost, w agę c ia ła  — każd y zn a n a  p a- 
m ię ć . A le nad ty m  ile  c e n ty m e tró w  w ynosi k ro k , n ik t  się  n ie  z a sta n a ­

w ia . B o  i po co? W iedza o ty m  n ie  m a w życiu  żadnego zn aczen ia . R o la  j e j  
z a cz y n a  sic  n a  stad io n ie  sp ortow ym , na b ieżn i. K ażdy b ieg acz  zna doskonale 
d łu gość m ięd zy p ło tk o w ą. S p r in te r  ró w n ież  w y liczy  ile  je g o  k ro k ó w  m ie śc i się 
w „ s e tc e “ . K ro k  n a jszy b szeg o  c z ło w iek a  W szystk ich  czasów  M urzyn a Je sse  
O v en sa  w y n osił 2,40 m .

I N N Y sp o rto w iec  W o o d ru ff, 
m istrz  o lim p iad y  w 1936 r. na  800 

m m ia ł n a jd łu zszy  k ro k  w śród zn an y ch  
dotąd b ieg aczy . F en o m en  ten  sadził su ­
sam i 3,50 m. K ie d y  b ie g ł w gru p ie  za­
w odników  w ydaw ało  się, że to  o jc ie c  
b ie g n ie  z d z iec ia k a m i, k tó rz y  d robią  
k o ło  n ieg o  ...2-m etro w y m i ,,k ro c z k a m i" .

Z p o lsk ich  zaw od­
n ik ó w  je le n im  k r o ­
k ie m  odzn aczał się 
S ta n isz ew sk i. D ziś 
ró w n ież m am y  o b ie ­
c u ją c e g o  d łu gonoga.
J e s t  n im  m ło d ziu tk i 
sz cz e c in ia n in  Lewar?, 
dow ski. P y ta liśm y  
go o d łu gość k ro k u . r  
U śm ie ch n ą ł s ię  z du '  
m ą i p o w ied ział: —
2,50, je s t  to ch yb a 

p o lsk i re k o rd  d łu gości k ro k u . W biegu  
k ra k o w sk im  na 1.500 m L ew an d o w sk i 
p o k azał je g o  sk u teczn o ść .

POD Z N A K IE M  B IE G A C Z Y

Z A W O D Y k ra k o w sk ie  s ta ły  w  og ó le  
pod zn ak iem  b ie g a cz y . O ni n a d a ­

w a li to n  i ro z p a la li w id ow n ię. N azw i­
sk a  K lo ca , Z b ik o w sk ieg o , n ie  m ów iąc 
ju ż  o G ra ju , K o rb a n ie  czy  Sz w a rg o cie  
n a b ie ra ły  w śród  k ra k o w sk ie j p u b liczn o  
ś c i te j s a m e j w a rto śc i co  P a rp a n a  czy 
G racza . A to  w ie le , b o  p rz ecież  „ K ra ­
k u sy ” to  z a b ic i k ib ic e  p iłk i n o ż n e j.

Z a cz ęto  m ó w ić  o 
s ty lu  A d am czy k a, o 
sz y b k o śc i L o m o w - 
sk ieg o , o k ro k u  L e ­
w an d ow sk iego , ta k  
ja k  d o ty ch czas  m ó ­
w iło  s ię  o g łów ­
kach  P a rp a n a , w óz­
ku  A lszera , czy 
s trz a le  C ieślik a .

W szy stk ich  u d e ­
rzyło. że le k k o a tle c i 
b i lą  re k o rd y  przy 
lod ow atym  z im n ie . 
Ze b i ją  je  na  p o­
czątk u  sezon u . I  w re 
szcie  w y ło n ił s ię  pro 

b lem , k tó ry  b y ł żyw o d y sk u to w an y  n ie  
ty lk o  w śród  p u bliczn o ści, a le  ró w n ież  
d ziałaczy  i tre n e ró w : czy le k k o a tle c i 
n ie  ?a  w cześn ie  doszli do fo rm y ?

P a d ły  n a w et zarzu ty  o z łym  tre n o ­
w aniu  k a d ry . Czy W e in b erg , A dam ­
cz y k , C iach ów n a i  b ieg acze  p o tra fią  
u trz y m a ć sw ą fo rm ę przez dwa m ie ­
sią ce  d zie lące  n as od o lim p iad y ? Czy 
po w iosen n y m  szczy cie  n ie  p rzy jd zie  
z a łam an ie?

Czy n ie  za w cześn ie  na re k o rd y ?  Z 
ty m i p y ta n ia m i zw ró ciliśm y  się do 
n aszy ch  tre n e ró w  i  zaw odników - Oto 
co m ó w ią :

G Ł O S  M A JĄ  T R E N E R Z Y !

G IE R U T T O  — o s ią g n ię cie  w y so k ich  
w y n ik ó w  na w io sn ę, a p o tem  gw ał­

tow n y sp ad ek  fo rm y , to  z w y k łe  o b ja ­
w y u ty ch , k tó rz y  n ie  m a ją  za sobą 
k o n d y c y jn e j podbu dow y. C zyli sp adek 
fo rm y  g ro zi ty m  k ad ro w iczo m , k tó rz y  
b u m e lo w a li w  z im ie . P rz e tre n o w a n ie  
m oże w y n ik n ą ć  o b e cn ie  ty lk o  na s k u ­
te k  b łędów  w  tren in g u .

HE L IA S Z  — je ż e li  n a stą p i p rz e tre n o ­
w an ie, to  b ęd zie  ono w in ą tre n e ró w . 

Z aw o d n icy  p o w in n i b y ć  n a s ta w ie n i na 
o lim p iad ę, a  na e lim in a c ja c h  b ie g a ć  
z p ew n ą rez erw ą . J e ś l i  chod zi o t e c h ­
n iczn e  k o n k u re n c je  to  w fo rm ie  m o ­
żna b y ć  p rzez ca ły  ro k , a le  po o s ią g ­
n ię c iu  re k o rd o w e j fo rm y , trz e b a  

. z m n ie jsz y ć  tre n in g . N ie je s t  to  ła tw e, 
bo zaw od n ik  z w y k le  w ta k ic h  w y p ad ­
k a c h  n ie  ch ce  w p ro st z e jś ć  z b o isk a . 
Sądzę, że Ł o m o w sk i p o tra fi u trzy m ać 
się te ra z  zd ała  od... k u li.

Np. w 1930 r . rz u ca łem  o k o ło  15 m , 
ch c ia łem  rz u ca ć  16, p rz y cisn ą łem  t r e ­
n in g  i zszed łem  d o... 13,50. P rz e tre n o ­
w ałem  s ię : n ie  m ogłem  sp ać , s erce  w a­
liło  m i ja k  m ło tem . O k rop n e u czu ­
c ie .

Zespół Pieśni i Tańca
Czechosłowackiej Armii

w  H a li  L u d o w e j
W ystępy Zespołów  P ieśni i 

T ańca bratnich  arm ii cieszą się 
w e W rocław iu ogrom n ym  i zasłu­
żonym  pow odzeniem , nic w ięc dzi­
w nego, ia  na w ystęp czechosłow ac­
kiego artystycznego zespołu w oj­
skow ego przybyło do Hali L u d o ­
w ej tak dużo publiczności, że 
chw ilam i zdawało się, że oklaski 
i p ełn e entuzjazm u okrzyki na 
cześć m iłych gości, braterstw a n a ­
rodów  i pokoju rozsadzą ściany ol­
brzy m iej sali. Czechosłow accy a r­
tyści w  m u n d u ra ch  nie zaw iedli 
naszych nadziei, okazali się zespo­
łem  doskonale zgranym  i posiada­
ją cy m  w ysoką ku ltu rę m uzyczną, 
a p rogram  w ystępu był barw ny i 
niezw ykle interesujący .

Adamczyk
skacze  o  tyczce
W RA M A C H  czw ó rm eczu  le k k o a t le ­

ty cz n eg o , ja k i  od będ zie s ię  na 
S ta d io n ie  O lim p ijsk im  m ięd zy G w ar­
d ia m i: z W arszaw y , K ra k o w a , B y d g o ­
szczy i W ro cław ia s ta r tu je  ró w n ież n a j­
lep szy  ty cz k a rz  P o lsk i, A d am czy k .

O p rócz n ie g o  u - 
d z ia ł w zaw odach 
w ezm ą poza k o n k u r 
sem  cz ło n k o w ie  o- 
bozu k a d ry  n a ro d o ­
w e j z P o z n a n ia  — 
m . in . M a c ie ja k ó w n a , 
O g łobin  i  L e w a n ­
dow ski.

W b a rw a ch  G w ar- 
■=*» d ii s ta r tu ją  czołow i

le k k o a tle c i k r a ju  
ja k :  W ein b erg , M asło w ski, G ia j,  W er- 
b liń sk i, B u h l, S u c h e ń sk i, K u śm ire k , 
G iże lew sk i i w ielu  in n y ch .

P o c z ą te k  zaw odów  w so b o tę  o go­
dzin ie  17-e j. D alszy c iąg  w n ied zie lę  o 
l l - e j  p rzed  p ołu d n iem .

Mecz tenisowy
dw u G w a r d i i
P R Z E J A W I A J Ą C A  dużą d ziała ln o ść 
*  s e k c ja  ten iso w a w ro c ła w sk ie j G w ar 

dii zap ro siła  na n ied z ie lę  sw o ją  im ie n ­
n icz k ę  z P o zn an ia , z k tó rą  ro zeg ra  to ­
w arzysk i m ecz  n a  k o r ta ch  S tad io n u  
O lim p ijsk ie g o ,

W d ru ży n ie  gości g r a ją  m . in . J a -  
śk o w iak ó w n a 1 K ra m e k . W  zespole g o ­
sp odarzy  u jrz y m y : K o d elsk ą , B o n ieg o  
I F ig ę .

Zaw ody odbędą się w g od zin ach  od 
9-eJ do 13-ej i od 15-ej do 19-eJ.

Z  ZAW ODÓW  kolarskich roze­
granych  w W ałbrzychu o p u ­

ch a r przechodni ZS G órnik.
Na zd jęciu  u  góry : zw ycięzca

w yścigu J a n  Kot z w rocław skiej 
G w ardii w raz ze zdobytym  p u ­
ch a rem .

Na dolnym  zd jęciu : g rupa  za­
w odników , sędziów  i orę-anizato- 
rów , przed  dom em , w  którym  
m ieści się wystaw a zorganizow a­
na w  ram ach  Dni Oświaty, K siąż­
ki i Prasy.

jot. Sarnecki

Mistrzostwa 
Polski juniorów
w  s i a t k ó w c e

W D N IU  dzisiejszym  rozpoczyna­
ją  się p ó łfin a ły  m istrzostw  

P olsk i ju niorów  w  siatków ce. 
W rozgryw kach b io rą  udziai re ­
p rezen tanci: W arszaw y, K ielc ,
K oszalin a, Opo­
la, P ozn an ia i 
W rocław ia.

W sp an iała  ta 
im preza odbyw ać 
się będzie na k o r­
tach  G w ardii 
(S tadion  O lim p ij­
ski, w razie n ie­
pogody w sali 
W O SS). W o je ­
wództw o w roc­
ław sk ie  reprezentow ane je s t  przez 
zespół S K S -u  z K am ien n e j Góry 

W  pierw szym  dniu zawody 
rozpoczną się o godzinie l l - e j  
G rają : W ro cła w — Opole, K osza­
lin —  m . w arszaw a, K ielce —  
Poznań, K oszalin —  Poznań, 
Opole — K ielce, m. W arszaw a —  
W rocław .

Pięściarze wrocławscy 
walczą o mistrzostwo
Polski

m P IĘ Ś C IA R Z Y  b ra ło  ud ział w w a l­
kach  e lim in a c y jn y c h  p rzed  m i­

s trzo stw am i P o lsk i.
T y lk o  40 spośród n ich  ro zp oczn ie dzis 

na rin g u  w arszaw sk im  trzy d n iow y tu r­
n ie j fin a ło w y .

W śród ty c h  zawód 
nikó w  w idzim y n o ­
w ych p ię śc ia rz y : J a ­
n ick ie g o  z w ro cław ­
sk ieg o  K o le ja rz a , No 
w aka z B yd goszczy ,
D erk o w sk ieg o , B ła -  
ch a  z W arszaw y i 
N ow ak ow sk ieg o  z 
Rzeszow a

W tu r n ie ju  w ar 
szaw skim  z a b ra k n ie

D rogosza, M atlo ch a , B rz ez iń sk ie g o , K o l­
cz y ń sk ieg o  K om ud y i in n y ch .

N iek tó rz y  z n ich  odp ad li w sp o tk a - 
n iacr. e lim in a c y jn y c h , pozostali n a to ­
m iast n ie  w zięli w  n ich  ud ziału .

K A S P E R C Z A K  I  . . .?
*Ą 7  F IN A ŁA C H  s ta r tu je  5 p ięśc ia rz y  

w ro c ła w sk ich : w m u sze j Ł ak o m y , 
k o g u c ie j K asp erczak ,. p ió rk o w ej J a ­
n ic k i. le k k ie j K a flo w sk i i w ś re d n ie j 
K ru p iń sk i.

K to  m a n a jw ięk sz e  szan se na zdo­
b y c ie  p ierw szeg o  m ie jsc a  w s w o je j k a ­
teg o rii?  N ie łatw o odp ow ied zieć na to 
p y ta n ie  O p rócz Ł ak o m eg o  s ta r tu ją  w 
m u sz e j: zeszłoroczn y m istrz  S p a rta k ia ­
dy M u raw sk i, K u k ie r  i m łody Z aw ad z­
ki z B y d go szczy , zw y cięzca  Ju s tk i .

K a sp ercz a k  n a p o tk a  W oźn iaka, N ie- 
dzw iedzkiego i S te fa n iu k a . R e w e la ­
c y jn y  Ja n ic k i  z K o le ja rz a  zm ierzy  się 
z S o czew iń sk im , B a z a rn ik ie m  i K ru - 
żą. K a flo w sk i n ap o tk a  na dw óch N o­
w aków  (z W arszaw y i Byd goszczy) 
oraz Su szk ę , zaś K ru p iń sk i w alczy  z 
C zap liń skim , N ow arą i P ió rk o w sk im .

N ależy p a m ię ta ć , że p rzy  sy stem ie  
p u n k to w ym  je d n a  p rzeg ran a  w alka 
n ie  w y k lu cz a  jesz cz e  m ożliw ości zdo­
b y c ia  p ierw szeń stw a w d a n e j w a­
dze.

STEFAN ŁOSP rofesor oglądał na w szystkie strony odnaleziony 
■wreszcie róg.

  M yśli pan może —  pow rócił do rozm ow y —  że w
daw nych czasach  żubry cenione były  jed y n ie  ja k o  m ięso?

O, nie... polow ania urządzano rów nież, ja k  byśm y to 
dziś pow iedzieli, dla sportu! B o  w ym agało ono w iele 
zręczności i odw agi, a poza tym  przytom ności um ysłu. 
To był pewnego rod zaju  popis dla ry ce rsk ie j młodzieży. 
Z resztą ceniono rogi ja k o  trofea , opraw ione w srebro, 
służyły ja k o  puchary. Is tn ia ł naw et tak i przesąd —  u - 
śm iechn ął się —  że trucizna w rogi żubrze nalan a, bu rzy­
ła  się i w ypływ ała na w ierzch. Toteż każdy m yśliw y 
śm iało pił z żubrzego pucharu , ale biada n ieszczęśni­
kom , którzy o tym  n ie  w iedzieli!

W edług Dzierzwy, kron ikarza  z X I I  w ieku, P op ie lo - 
w i I I  udało się w ytru ć stry jó w  ty lk o  dlatego, że n ie zna­
li  ow ych cudow nych w łaściw ości żubrzych rogów.

—  T eraz ju ż m ało m am y ty ch  żubrów  —  zauw ażył 
sm ętnie R ogayski.

—  Noo! T a  hodow la to się pom yślnie rozw ija  —  za­
przeczył żywo profesor. —  Do roku 1960 będziem y m ieli 
ich  około pięciuset!

—  N ieu m iejętn a gospodarka, a później w ojny ta k  je  
w yniszczyły —  w estchnął. —  P om yśleć, że jeszcze n ie ­
spełna sto la t tem u, bo w  roku 1857 było, ja k  wówczas 
obliczono, w Białow ieży 1898 żubrów !

—  Czy w idział pan  dąb Ja g ie łły  w P ark u  Narodowym?
—  W idziałem .
—  W łaśnie tu  Ja g ie łło  zaopatryw ał się w  m ięso na 

w ypraw ę grunw aldzką. A w czasie pokoju  —  dodał, u- 
śm iech a jąc  się —  k ró l kazał N arw ią i W isłą spław iać do 
K rak ow a solone m ięso żubrze, ja k o  dar dla profesorów  
A kad em ii K rak o w sk ie j, „ażeby w m urach  uczelni zako­
sztow ali puszczańskiego przysm aku".

—  Na przestrzeni ca łe j h istorii —  ciągnął d ale j —  żubr 
b y ł n a jw iększym  zw ierzem  naszej puszczy, a ochraniano 
go ju ż  od początków  X V I wieku.

—  P ew n ie pan n ie słyszał o ustaw ie na w ołoki z 1557 
roku?

—  Nie... —  potrząsnął głową Rogayski.
—  To była pierw sza w ydana w P olsce ustaw a o ochro­

n ie  zw ierząt, —  w y jaśn ił uczony —  a brzm iała tak :
„a na sw ych w łókach poddanym wolno zabić wilka,

(32)
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rysia, lisa , rosom aka, za jąca , w iew iórkę i inszego zw ie­
rza m ałego, też ptaki w szelkie, a przedaw ać kom u 
ch cąc  i bez opow iadania się urzędowi, ale sarn y  i in ­
szego w ielk iego  zw ierza n ie b ić  i na sw oich w łókach, 
szczególnie zaś w  puszczach i pod puszczam i naszem i 
ru sznic chow ać i żadnego zw ierza n ie  m a ją  b ić  pod 
gardłem ".

—  K rólow ie osobiście d aw ali pozw olenia na łow y
w puszczy, —  o b jaśn ia ł Ju s t  —  i bardzo je  ograniczali, 
ja k  na przykład w  1571 r. kniaź K ap u sta  m a praw o: 
„przy... uchodach sw oich w  to j puszczy B ia ło w iesk o j 
łow enie w siakoho zw era, oprócz tolko żubra i olenia"'.

—  I  ty lko dzięki tem u —  kończył profesor —  żubr, 
w ytępiony doszczętnie w  ca łe j Europie, o calał jed yn ie  
w Puszczy B ia ło w iesk ie j i je s t  dziś sław ny n a  całym  
św iecie.

—  Może m ały sorek prześcignie w  sław ie w ielkiego 
żubra i jeszcze w ięce j rozsław i B iałow ieżę? —  zauw a­
żył R ogayski z nutą pochlebstw a w  głosie.

—  Może... —  u ciął krótko  J u s t

S liw iak  garbił się nad staw em , ze w zrokiem  u tkw io­
nym  w  plam kę spław ika, kołyszącego się leciu tk o  na 
wodzie.

Często w  chw ilach  w olnych  tu  siadyw ał, m aw ia jąc, 
że n a jle p ie j tak  odpoczywa. Z w ykle m u n ik t n ie tow a­
rzyszył oprócz tak ich  ja k  on am atorów , godzinam i n ie­
ruchom o tk w iących  po brzegach.

Dziś przyw lókł się za nim  Stan isz  i ob jąw szy rękom a 
kolana patrzał gdzieś w przestrzeń.

S liw ia k  zerkał na niego z ukosa, a le  n ie zaczynał 
rozm ow y.

C cś n ie coś dom yślał się, co tu  sprow adziło Adam a, 
zazw yczaj o te j w ieczornej porze, sp aceru jąceg o  z B asią .

S tan isz  też nie m iał ochoty do pogaw ędki, zresztą nie 
ch c ia ł przeszkadzać rybakow i.

Zadum ał się, w patrzony w rozlane szeroko szkliwo 
staw u, m ien iące się w szystkim i barw am i zachodu.

Z w ykle o te j porze przechad zali się  z B as ią , rozm a­
w ia ją c  p rzy jacielsk o  na nigdy n ie  w yczerpu jące się 
tem aty.

Od szeregu dni spacery  stały  się coraz rzadsze. R o ­
gayski często w ciągu dnia zaglądał do pracow ni, n ie ­
raz rzeczyw iście pom agając w p racy Sliw iakow i, pod 
w ieczór zaś zaczynał syp ać coraz to innym i p ro jektam i.

To w y n ajm ow ał fu rk ę  i w oził B a s ię  do rezerw atu  
łosi, czy tarpanów , to znów łódką p łynęli z biegiem  M a­
łe j N arew ki, albo szli na spacer, n ie p y ta ją c  się naw et 
Adam a, czy n ie zech ciałby  im tow arzyszyć.

S tan isz  nie zabiegał o udział w tych  w szystkich roz­
ryw kach, przew ażnie zresztą w yruszali ta k  w cześnie, 
że nie rzu całby przecież pracy dla przy jem ności.

M yśląc o ty m  z goryczą, u sp raw iedliw iał B a s ię  przed 
sobą. W łaściw ie dlaczego n ie m iałaby  jeździć i chodzić 
z R ogayskim , skoro ją  to  baw i? Czy m iał praw o je j  
tego zabran iać? Nie, a le  je d n ak  Basia ...

—  W ieczór dobry —  zak rak a ł nagle R ysicz tuż nad 
jego  głową.

—  D obry... —  b ąk n ą ł A dam  n iew yraźnie. —  Ze tez 
ten  staru ch  zawsze m usi z jaw ić  się n ie w porę!

—  A ja k  się łow i panie asysten cie? —  zaczepił z ko­
le i S liw iak a .

—  W cale się n ie łow i. Nie widzisz pan ?! —  odbu rk­
n ął zapytany.

R ysicz  ju ż  sadow ił się w ygodnie na zboczu, szu k ając 
po kieszeniach  fa jk i . Z nalazł ją  w reszcie i począł n a - 
pychać czarnym , ja k  zgniłe siano, tytoniem .

—  R y b y  m i pan w ystraszysz tą  m ach ork ą! —  złościł 
się S liw iak .

—  Iii, panie... duszeńko, i tak  pan mówisz, że się 
nie łow ią, —  zauw ażył filozoficznie stary  i puścił k łąb  
dymu, gęstego ja k  chm u ra gradowa.

(D c. n.)

N ajw iększe ow acje zbierał ze .  
spół baletow y, który wykonał trzy 
tańce charakterystyczne, oraz je ­
den  ludowy. T a ncerze czescy za­
chw ycali wspaniale opanow aną  
techniką: p iruety , zaw rotne skoki, 
najbardziej skom plikow ane „pry-  
siudy“ w ykonyw ane były z taką 
lekkością i taką precyzją, jakby  
jakieś niew idzialne ręce  unosiły  
tancerzy w górę, nad głow y ca łe­
go zespołu, podtrzym yw ały ich w  
jakichś najbardziej niespodziew a­
ny ch  pozycjach, jakby jakieś ta­
jem n icze m aszynerie dopom agały  
do w ykonyw ania kunsztow nych o- 
brotów  i napow ietrznych kroków . 
O grom ne w rażenie robił zwłaszcza 
stary taniec ludow y czeski, w któ- 
ry m  od kolorow ych strojów  aż 
m ieniło się w idzom  w oczach, o- 
raz niezw ykle pom ysłow y „Taniec  
przyjaźni", w którym  w bardzo  
interesują cy  sposób połączono kro ­
ki ludow ych tańców radzieckich i 
czechosłow ackich.

Doskonały był też zespół m u zy ­
czny gości: duży, 100-osobowy
chór, orkiestra i liczni soliści.

C hór posiada barazo pięk ne  
brzm ienie, lak w najcichszym  pia- 
nissim o, ja k  i w na jpotężniej­
szym  fo rte. D yrygenci R adim  
D rejsl, Ja ro m ir Rohan i Paw eł 
Vondruszka znakom icie prowadzą  
cały zespół, kładąc dużą uw agę  
na stronę dynam iczną w ykona­
nia. Toteż zm iany nasiłenia  
brzm ienia są przeprow adzane po 
m istrzow sku i robią ogrom ne w ra­
żenie na słuchaczach.
. w  . w ykonaniu chóru, orkiestry  
> sulisioio uslyszelism y cały sze­
reg  oarazo p ięk n y m  pieśni żoł­
nierskich , m asow ych i luaow ych  
czeskich, słow ackich i m oraw ­
skich, z ktorycn najbardziej po-  
aooaiy się: poięzna bojowa pieśń  
„ K ieru n ek  t-raya", klora pow sta­
ła w czasie wuik odaziatow czes­
kich u boku A rm ii C zerw onej z 
hitlerow skim  najeźdźcą, pieśń  żoł­
nierska „Za G ou w aia em    na-
przoa , uraz p ełn e aow cipu pio- 
*enki Ludowe.

Chór zespołu A rm ii Czechosło­
w ackiej bardzo dobrze śpiew a też 
pieśni masowe i ludow e radziec­
kie i polskie: piękną „Sława Sta ­
linow i" Szostakowicza, „Słońce  
zagasło“ B lantnera, „Pieśń pokoju", 
czy też nasze tak dobrze znane, 
luaow e: „Pognała wołki na B u k o ­
w inę", „Na fu ja rce" , „U m arł M a­
ciek 7, i w reszcie „M arsz I .g o  K o r­
pusu". Zespół ten posiada solis- 
tow, których by im pozazdrościła  
niejedna op era : pięknego lirycz­
nego tenora W ładysława B lum a, 
który z ogrom nym  uczuciem , n ie ­
zw ykle m ięk kim  i nośnym  gło­
sem  śpiew ał pieśń „Daleko, dale­

ko", rów nież łirycznego tenora
0 bardzo czystym  brzm ieniu gło­
su A ntoniego C rau , Władysława 
G ram a, obdarzonego potężnym , 
m etałicznie brzm iącym  basetn te­
nora bohaterskiego Miłosza W an . 
teka, który śpiew ał „Pognała w oł­
ki", W ładysława M raka o bardzo  
dużym  i aksam itnie brzm iącym  
barytonie, sopranistkę Z denkę Ma- 
łakową, w reszcie obdarzonego ol­
brzym ią siłą kom iczną, ale też po­
siadającego bardzo piękny i do­
brze postawiony głos Oldrzicha  
Bienia, którego pełn e  zdrow ego  
hu m oru  piosenki spotykały się z 
fren ety czn y m i braw am i i h u ra ­
ganam i śm iechu rozbaw ionej i za­
chw yconej publiczności.

Po każdej odśpiew anej, bardzo  
czysto po polsku, naszej piosence, 
braw a widow ni zam ieniały się w  
m a nifestację przyjaźni, która na­
brała praw dziw ie im ponujących  
rozm iarów  na zakończenie im p re­
zy, po bardzo serd eczn y ch  p rz e­
m ów ieniach, jakim i przedstaw i­
ciele społeczeństw a w rocław skie­
go żegnali m iłych braci czeskich
1 dziękowali im  za p ięk ne chw ile, 
jakie przeżyliśm y słuchając i og­
lądając ich stojące na w ysokim  
poziomie artystycznym  w ystępy.

K alina H orecka

Turniej szermierczy 
w  J e le n ie j  G ó r z e
2  A RZĄ D  pow iatow y Z S G w ar­

dia w Je le n ie j Górze o rg an i­
zuje tu rn ie j szerm ierczy o puchar 
Zarządu Głów nego Zrzeszenia.

Zaw ody rozpocz- 
aą się w dniu dzi­
siejszym . D okoń­
czenie n astąp i w 
liedzielę. W tu r­
n ie ju  w ezmą u - 
3ział drużyny 
Gwardii z W ar­
szawy, Szczecina,
Lodzi, Opola i 
W rocławia.

M. in. s ta rtu ją  czołow i zawod­
nicy P olsk i na czele z N aw rocką, 
G rodnerem  i Paw łow skim . Z W roc 
ław ia w tu rn ie ju  udział w ezm ą; 
Lem p artów na, Popielów na, K r a ­
jew ski, K łosow icz i Godula.
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